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Przedpłata i ogłoszenia

pwyjmują się w ekspedycji; pnodpłatę przyjmują w mo
narchii pruskiój oras w państwach do swiąsku pocato- 
wego niemiecko-austryack, nalełących nraędy poestowe. 
W innych krajach sal tylko nas te agentury, aa których 
poirodflietwem («obi nii.) mołna takie prsesyłaó ogio 

esenia do ekspedycyi Dsien. Poinańskiego. 
Rękopisma

nadsyłana redskeyi nie «wracają cię i będą 
nissesono.

A.JENOYE D2tXSN*NTElA. POZNAliSKUSQO *
"> Wrocławiu: lUrjf Ą rrsedMM, Sdmhbrflcke 7 i J»Słe C S»rnt<h»H«es, Junkerstrasse 12. — W Krakowie: Józef Oieoh, księgarz. — W Lwowie: A. Piątkowski, w domu Majewskiego przy placu Katedralnym pod No. 31. — W 8 zwajcaryi: Haasea 

kidls A w &T? i,u •' v. □'>’>’??£ R.isa? Tcnnrn A7o. 16 i pułkownik Raozkowsfcl, Rue du Pont de Lodi 1.—W Londynie: księgarnia 3. Realtor, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. 0. —
.Si ca J w Vr^QŁ •> PUee An la nr. 3 —WBerli&U, Frankfurcie ń. M. i Wiedniu: BttseaiiUill I Togfcr.—W Berlinie: IMtolf

<iv Knfidrichsatrasse 60. A. RfltnmorAr n aihrAnM qi cna—b- w «—n e.ui.». sr --isttaaa wart. Saohse et Oomp. W FraokfurcAp „. M. Daube et Oomp.—w Poznaniu: J. Affeltowlca. na
Choolszewski; w Czempinie: J. Ekert; w Gąsawie- W Radź lei ewskt; w Gnieźnie:A. Wlerzbfokl, Tadenss 

w Jarocinie: Franolszek Beytne, Ksawer Lewandowski; w Kcyni-. Ignaoy Wendziński: w Kłecku 
Wiegandtj w Książu: I, Nleradzlósaij w Lesznie: Roman Putlatyoktj w Łabiszynie: BI. Kaliski; w Ło- 

Obornikach: F= W. Rakowski; w Ostrowie: J. Prlebatsoh; Stanowski; w Pleszewie: L. Zbor iskl; w
. . K « m.-. . i.. a t- • . rn . ™ ------. - - =—- .-----—> — o - --— -------W Śremie: N. Kuobarski; w Środzie: W. Jerzyklewioz; w Stęszewie: Nowlokl; w Strzelnie: A. Laskowski

w Szamotułach. A. Chrzanowski; w Szubinie: L. Olszewski; w Toruniu: BJaznrdewloz; w Trzemesznie: Bnzalskl; w Wągrówcu: Zapałowski; w Witkowie: R. A. Langiewicz; we Wronkach: Rakowioz; we Wrześni: K. Wlnzewskl, B. Nowakowski.
ltL BgaesHgBHf :-----  -

Jy.
ewssBBSjwsawwassBHsaaaaa

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Austryi 6 guldenów;¡wynosi od 1' października 1867 w mieście Poznaniu 2 tal

do Francyi 18 fr.; do Belgii 16 fr.; do Królestwa Włoskiego 28 fr.; do Rzymu 30 fr.; do Turcyi 28 fr.; do Anglii 1 funt szterling;
^Danii 4 tal. 25 sgr.; do Szwecyi 5 tal. 15 sgr.
n Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u
ijpana Antoniego :?.ose, w Bazarze, Pana Aowicfeiego, ulica Wrocławska No 9, Pana IB Kirsten,’ ulica Podgórna No 14

„ Jafcóba AppBa, ulica Wilhelmowska No. 9, „ 84. Key »nera, ul. Wodna i róg Garbar No 15, „ Moschm. Łabisclsin, ulica Szewska No 1,
/( „ Józefa Waehe, ulica Szkólna No. 11, „ J. Affeltowicxa, Chwaliszewo No 13, „ Sirssesta iłSalade, ul.Fryderykowska No. 19,

zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego uiemiecko-austryackiego lub tóż u naszych agentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład związku pocztowego uiemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.; 

P¡pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Szwajcaryą przyjmują PP. Haasenstein & Vogler w Bazylei (Bäle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. 
Render, Little Newport Street, Newport Market.

Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniój, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od
wożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późniój oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemł

nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.

Ekspedycya Dziennika Eosnańskieao.
Plac Wilhelmowski No. 8

, w Niemczech 3 tal. 12 sgr.; do Szwajcaryi 25 franków 
do Moldowoioszy 7 tal. 10 sgr.; do Ameryki 6 dollarów; do

Pana Izydora SI u sell. plac Sapieżyóski No. 1/2,
„ II. Ulicliaelis, małe Garbary No. 11,
„ 381. JFriedlaender, placWilhelmowski No. 6.
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26 września

Aresztowanie Garibaldego przez władze włoskie
Iw chwili, gdy wbśnie zamierzał przekroczyć granicę pań
stwa kościelnego, położyło koniec chwilowym obawom 

'VJo los Rzymu i zadało kłam pogłoskom, jakoby p. Ratażzi 
JÍ działał w porozumieniu z agitatorem z Raprery. W Fio- 
Tirencyi znalazł energiczny krok rządu u większości dojrza- 
'*’łej publiczności poparcie, natomiast wywołał w niższych 
Igj warstwach niezadowolnienie, które, jak donoszą telegramy, 
oj objawiło się w zb egowiskąch i krzykliwych demonstra- 
® cyach ulicznych. Przeszkodzenie bowiem wyprawie na 
•n Rzym przypisują we Włoszech nie tyle chęci rządu su- 
v, miennego dochowania konweneyi wrześniowej, ile raezéj 
aj naciskowi Francyi, któru w razie napaści na stolicę Ojca 
“ św. zagroziła podobno interwencyą zbrojną. Garibaldi 
Id,j ma być tymczasowo internowany w twierdzy aleksaudryj- 
uJskiéj, następnie zaś odwieziony na wyspę Kaprerę, pod 
w warunkiem, że przyrzecze zaniechać dalszych wojowniczych
U zamiarów przeciw papieskiemu państwu.
gl Tak więc kwestya rzymska, która w ostatnim czasie 
-d zwracała na się uwagę powszechną, zeszła chwilowo na 
M drugie pole, a miejsce jéj zajęła znowu sprawa kandyocka, 
,, poruszona świeżo przez całe dziennikarstwo europejskie 
s| w skutek znanego memoryału Fuada baszy o rozmowie 

L, z carem Al, łraandrem w Liwadyi. Journal d e S t. P e -
Stersbourg zaprzecza naturalnie autentyczności owego 

, j dokumentu, mianowicie zaś podanej w nim wiadomości, 
jakoby Rosya na własną rękę chciała była załatwić kwe- 

3sj sty^ kandyocką. Urzędowy organ rosyjski zaręcza, że ga- 
binet petersburgski dotąd żywi przekonanie, iż tylko 

da W3PÓlne dziabnie mocarstw może stanowczo zapobiedz za- 
Jwikłaniem na Wschodzie. Nordd. A11 g. Żtg dodaje 
[¡łlij z swój strony do powyższego oświadczenia życzenie, by 
__ przecież mocarstwa porozumiały się nareszcie celem poło- 
iój żenią tamy dalszemu rozlewowi krwi na wyspie Kandyi, 
■i i gdzie dotąd mimo wszelkich przeciwnych z Carogrodu do
niesień wre walka pomiędzy oddziałami powstańców
,-;„a wojskami Omera baszy.
ta’ Sejm pÓłnocno-niemieckiego Związku uchwalił zna- 
5 liczną większością na posiedzeniu wczorajszóm adres do 
'? tronu, oraz potwierdził wybór pana Kriegera na posła 

okręgu poznańskiego. Przemówienie posła Kantaka przy 
ibj sposobności rozpraw nad adresem podajemy poniżój;
>ri drugie przemówienie zamieścimy późniój.
I(jz Donosiliśmy w swoim czasie na tóm miejscu o złoże-

,,niu z urzędu i uwięzieniu przez stronnictwo republikań- 
1 skie prezydenta Stanów Zjednoczonych Kolumbii, jene- 
:‘° rała Mosquera. Otóż dowiadujemy się z M o n i t o r a, że 
dtjprzybył obecnie do stolicy Kolumbii S. Fe de Bogotá 

pierwszy wiceprezydent jenerał Santo Gutterez, który 
dotąd przebywał w"Europie, i objął z rąk drugiego wice
prezydenta jenerała Santa Acosta, tymczasowo sprawu- 

0!?jącego rządy państwa, władzę, która mu przysługiwać
1 będzie aż do wyboru nowego prezydenta.

i onegdajszóm posiedzeniu sejmu Rzeszy 
lo-niemieckiej zabrał głos poseł inowro- 
)-mogi!nicki pan Kantak przeciw uchwale

t o
Panslawizmie zachodnim.

Studyum historyczne 
przez

g autora „kistoryi reform politycznych w Polsce “

(Ciąg dalszy. Zol). No. 220, 221.)
•* Czechom wskazał myśl zbawienia jeden człowiek.

Pierwszym jednoczycielem Słowian był ów „cudo- 
i. downy mąż“ który nazywał się Samo. Samo, król

®le z kołodzieja jak Piast, nie z kmiecia jak Przemyśl,
1 s ale król z przekupnia, mógłby uchodzić za myt. Z naj- 
iejj starszych kronikarzy wspomina o nim jeden tylko Fre-

“egar; inni jemu spółcześni, mianowicie czescy, milczą; 
me przechował się nawet w powieściach ludu. Główne 
przecież czyny i zasługi jego noszą tak pewną datę, że 
me może być inaczój uważany, jak za figurę historyczną. 
b»mo, rodowity Słowianin, przyszedł z niemieckiój ziemi, 
Łfctórój był gościł za kuplą. Natchniony wyższą my-

niu adresu do króla i w te odezwał się 
słowa:

Panowie 1 Nie przyszedłszy do głosu podczas obrad 
jeneralnych, zmuszony jestem wedle, porządku obrad trzy
mać się wyłącznie tylko pierwszego ustępu przedłożonego 
adresu.

Chcecie Panowie w tym pierwszym ustępie waszego 
adresu wypowiedzieć „podziękowanie i zadowolnienie na
rodu z osiągniętych dotychczas skutków prawdziwie nie- 
mieckiój polityki.“ Ja i rodacy moi - posłowie na owyeh 
ławach—nie jesteśmy w tóm położeniu, by wypowiadać po
dziękowanie narodu za dotychczasowe skutki niemieckiój 
polityki. By to wykazać, choć jak Dajkrócój stanowisko na
sze wam wyjaśnić mi wypada.

Wiadomo wam, że na sejmie ustawodawczym, który 
konstytucyą północno-niefeiecką i związek północno-nie- 
miecki utworzył, (a związek ten jest właśnie jednym ze 
skutków waszój niemieckiój polityki), ja i rodacy moi za
łożyliśmy protest przeciw Związkowi pólnocno-niemiec- 
kiemu, oświadczając, że wbrew woli i życzeniu naszemu 
wcielić nas zamierzają, zaprzeczając ku temu kempeten- 
cyi sejmowi i upatrując w wcieleniu pogwałcenie naszych 
narodowych i politycznych, przyrodzonych i gwarantowa
nych praw. Wyście mimo to przyjęciem ustawy półno- 
cno-niemieckiój wcielenia dokonali. Od tego czasu, po 
poprżednióm jeszcze użyciu przez nas ostatniego przysłu
gującego nam środka, złożenia mandatów jako ostateczny 
protest, mieliśmy nowe wybory. Panowie! po dokonanych 
tych nowych wyborach, z wyjątkiem tych tylko, (a bardzo 
ich nie wielu) co z góry oświadczyli, że z powodu prywa
tnych swych śtósunków lub zdrowia mandatu do drugiego, 
albo jeżeli chcecie pierwszego po ustawodawczym, sejmu 
pÓłnocno-niemieckiego nie przyjmą, widzicie dzisiaj obe
cnych pośród was tych samych mężów, którzy swego czasu 
ów protest złożyli i podpisali. Przez ponowny nasz wy
bór złożyli nasi wyborcy świadectwo, że-imy z ich myśli 
i serca przemawiali i działali, żeśmy byli z nimi 
w zgodzie, gdyśmy protestowali przeciw utworzeniu ta
kiego północno-niemieckiego Związku. A zarazem dali 
odpowiedź na ówczesne wyrazy kanclerza związkowego 
(Bismarcka), gdy odpowiadając mi 18 marca b. r. po
wiedział:

„Przedewszystkióm chodzi mi — a sądzę, winniśmy 
to związkowym naszym — o zwalczenie złudzenia, jakoby 
jakkolwiek znaczna część wyborców, tu przez posłów na
rodowości polskiój reprezentowanych, zgadzałasię w ogóle 
na okazaną przez nich dążność r< zdarcia jedności pań
stwa pruskiego — jakoby panowie ci mieli jakikolwiek 
mandat reprezentowania wyborców swych tu w tój myśli 
— jakoby byli wylegitymowani (uprawnieni) w imieniu 
swych wyborców, w imieniu swych mocodawców wypowia
dać czysto osobiste zapatrywania, jakie poseł (poprzedni 
mówca poseł Kantak, zanoszący protest) tu wypowie
dział.“

Otóż, Panowie, mój i nasz ponowny wjbór legitymują 
nas i dają nam mandat powtórzenia nasz/ch zapatrywań. 
Stoimy — i inaczój być nie może — na tóm sainóm sta
nowisku, na jakióm staliśmy w poprzednim sejmie. 
Sama obecność nasza jako pesłów ludności polskiój wśród 
was jest żywym protestem nie przeciw państwowemu utwo
rowi jakiegokolwiek związku północno-niemieckiego 
w ogóle, ale zaprawdę przeciw narodowój jedności tego, 
co istaieje związku; przybyliśmy tu, by nie dać miejsca 
fałszywej opinii, jakobyśmy kiedykolwiek wyrzec się mieli

wojsko, a poskromiwszy nieprzyjaciół, upokorzywszy 
króla Dagoberta, zwabił pod swoje rządy pokrewne ludy 
i książęta, ') i założył pierwsze zjednoczone państwo 
słowiańskie. Działo się to między r. 627 a 662 naszój 
ery, a zatem aa dwa wieki przed spełnieniem podo- 
bnegoż dzieła u Słowian Wschodnich przez Ruryka. 
Państwo jego rozciągało się między Odrą a Elbą, mię
dzy Wielką Chrobacyą czyli Małopolską a Sosnowemi 
górami (Fichtengebirge) nad Menem, do tych bowiem 
niemieckich kończyn rozciągały się w ówczas osady Sło
wiańskie. 2)

Samo panował lat 35 z dwunastu żon zostawił 21 
synów, ale państwo które założył, skończyło się z jeg© 
śmiercią. Zrobiło się z nióm toż samo, eo z państwem 
Atylli. Duch wielkiego męża nie przeszedł w następców. 
Niepomni dobrodziejstw jedności, sami zdruzgotali dzieło 
ojca i Słowiańszczyzna zachodnia wpadła znowu w stan 
rozdrobnienia.

Rozdrobnienie to trwało lat 151, tóm niebezpie
czniejsze dla Słowian, iż w tym przeciągu czasu pow-

1) Podług Osolińskiego zjednoczył wszystkie stany ówczesnej 
zachodniej Słowiańszczyzny, a zatem i ówczesną Lechią czyli 
Polskę, Wiadomości hist. kryt. II. 522.

prawnej walki o zachowanie i przywrócenie naszych praw 
i jesteśmy tu, aby zawsze, gdzie i kiedykolwiek nam się 
sposobność zdarzy, życzenia i wolę polskiój ludności do
tyczących ziem państwa pruskiego, które my tu przedsta
wiamy, wypowiadać, jój praw i interesów bronić. I ten 
tylko jedyniei wyłącznie wzgląd postępowaniem na- 
szóm kierować będzie.

Z tego, Panowie, samo przez się wykazuje się stano
wisko, jakie zarówno w obec całego adresu, jak pierwsze
go jego ustępu zajmujemy. Wy, Panowie, dobrowolnie 
jako Niemcy połączyliście się w Związek północno-nie- 
miecki. radosnym więc umysłem możecie w pierwszym 
ustępie waszego adresu wypowiadać podziękewanie i za
dowolnienie narodu tóm bardziój, że jak to wyrażono w 
wstępie waszój konstytucyi, utworzoną jest ku pielęgno
waniu dobra ludu niemieckiego. My, Panowie, do ludu 
niemieckiego nie należymy, dla pielęgnowania naszego de
bra zaprawdę nie utworzona konstytucyą wasza, my przy
muszeni tylko należymy do Związku północno-niemiec
kiego i żadnego nie mamy powodu jakiekolwiek podzięko
wanie lub ¡iadawolnienie wypowiadać Ton pierwszego ustę
pu jak i ton całego adresu z czysto narodowo-niemiecsiego 
wychodzi stanowiska. Pojmieeie, że to nięmożebne dla 
nas stanowisko, boć właśnie między nami i wami żadnego 
nie ma węzła narodowój wspólności, na jaką w później
szym ustępie waszego adresu przycisk kładziecie. I to 
są powody, dlaktórychjjesteśmy przeeiw pierwszemu ustę
powi jak i przeciw całemu adresowi.

Wy, Panowie, jako Niemcy możecie mieć prawo wy
powiedzenia w adresie waszych uczuć i pragnień; my, jako 
Polacy nie jesteśmy ni uprawnieni ni uzdolnieni sądzić 
o waszych uczuciach lub stawiać miarę waszych pragnień. 
Dla tego tóż niemamy głosu co do układu waszego 
adresu — podobnie jak nie jesteśmy uprawnieni do zło
żenia wyraz« waszych uczuć, życzeń i nadziei u stóp 
tronu.

My, Panowie, ja i rodacy moi przeciw pierwszemu 
ustępowi adresu, zarówno jak przeciw następnym i prze
ciw całemu adresowi głosować będziemy.

U’:M:'ę.CC-■ .ŚC; OrzęJc^-ft,
Profesor zwyczajny dr. Harias w Kieł powołany został 

jako zwyczajny profesor filozofii do uniwersytetu w Berlinie.

Korespondencje Imiennika Ęozp.
Warszawa, 24. września.

a Do dalszego ciągu prześladowań policzyć należy 
rewizje, odbywane po domach prywatnych w celu odbie- 

‘ rania wszelkich, choćby najdrobniejszych pamiąteczek pol- 
i skich. Upoważnione dawniój; przez rząd fotografie dziś 
I odbierają bez wynagrodzenia. Rozpowszechnioną np. 
' w niższych klasach Warszawian jest gadka, że niema 

szczęścia w tym domu, gdzie niema portretu nieśmier
telnego Kościuszki. Otóż u nas w restauracjach i po cu
kierniach, w kawiarniach i salonach do strzyżenia wło- 

. sów, u szewca i u krawca, wszędzie'słowem wisi portret 
; Kościuszki. Dziś zaczęli odbierać wszelkie obrazy, nawet 
' fotografie daWniój wsławionych Polaków, w formie karty

wizytowój.
Dotychczas niema urzędowego zawiadomienia o 

przyjeździe cara do Warszawy, pomimo, że pogłoski

stał© Cesarstwo Zachodnie, roszczące sobie do Słowian 
misyą polityczno-apostolską, a zatórn potwierdzoną przez 
Kościół. Słowiańszczyzna zachodnia nie zdołała się 
oprzeć jego zcentralizowanej potędze i Karól Wielki 
podbił ją a raczój shołdował ’) — podług Eginharda— 
mieczem i ogniem aż po Wisłę.

Wiadomo, że i Cesarstwo Zachodnie skarłowaciało 
po Karolu "Wielkim. Historya uczy, że kiedy słabieje 
rasa podbijająca, podnosi się podbita; i idea panslawi- 
styczna, zaniedbana po Samosie przez Czechów, ukazała 
się drugi raz w innój odnodze Słowiańszczyzny zacho- 
dniój, u ich braci Morawian. Ich to bowiem obdaro
wało niebo w tym peryodzie dziejów rządcami wyższego 
umysłu, przejętymi potrzebą powtórzenia dzieła, którego 
niezdołał utrwalić Gzeski Samo.

Kiedj’ mówimy e Morawianach, mówimy razem 
o Słowakach. Obiedwie te narodowości, pokrewne mię
dzy sobą jednym językiem, jednemi obyczajami, jednemi 
przymiotami ciała i duszy 2), zamieszkiwały kraj, rozcią
gający się od środka Panonii, dzisiejszych Węgier, aż 
do granie czeskich. Rząd nad nim ppzostawał w rę-

1) „Proprio principi subjecti sunt, parent autem regi Frantziae.“ 
Konstanty porfirogeneta: De adm. ims c. 30.

o tóm między publicznością wypływają na wierzch i upór 
czywie się trzymają.

Zdaje się, że już stanoweżo zdecydowano o losie u- 
rzędników. Wszystkich katolików oddalą z nowym ra
kiem v. s.; ludziom tym rząd podług ustaw obowiązują
cych wyznaezy przez dwa lata p® spadnięciu z etatu po
łowę ich pensyi rocznój. A co będzie po upływie tyeh 
lat dwóch?

Żydom, przyjmującym prawosławie i służbę bądź 
cywilną, bądź wojskową, skrócą lata służby o dziesięć. 
Czy tylko słowa dotrzymają żydom ? Amatorów na to 
znajdzie się bardzo mało; żydzi bowiem u nas są dosyć 
przywiązani do Polski, a jeszcze więcój do wiary swych 
ojców, którój przez tak błahy przywilój nie zechcą 
porzucić.

Cholera znacznie się zmniejszyła; dotąd jednak bu- 
letynów cholerycznych nie przestano ogłaszać.

Krabów, 23 września.
(?) Dziś rozpoczął się w Wiedniu dalszy ciąg przer- 

wanój na kilka tygodni sessyi Rady państwa dla ułoże
nia z Węgrami sprawy finansowój i zapewne wkrótce 
spadnie całkowicie zasłona z dość tajemniczego przebiegu 
rokowań w tym żywotnym dla monarchii przedmiocie. 
Czas już wielki, aby stósunek obu połów państwa, przed 
i za litawskiój, wystąpił jasno i rozwiał owe mgły niepe
wności, ocieniające horyzont polityczny Austryi. Usunię
cie trudności wewnętrznych może snadniój zdecyduje rząd 
do obrania stanowezój drogi w polityce zagranicznej. 
Dłuższa zwłoka i wahanie się mogą stać się niebezpie- 
cznemi w obec gotujących się wypadków, które bodaj czy 
nie zaskoczą Austryi, namyślającój się nad rozstajnemi 
drogami swoich zewnętrznych związków, i jak gdyby 
w bezmyślnój apatyi, nieprzewidującój bliskiój burzy, 
jaka obok niój lada chwila zawrzeć może. Brak inieya- 
tywy momentach krytycznych jest pierwszą porażką, 
za którą pociągnie się cały szereg niepowodzeń. Gdy już 
zadana na stole, nie czas wtedy układać karty i spóźnione 
tworzyć kombinaeye.

Na posiedzenia Rgichsratu mała dotąd liczba posłów 
naszych przeciągnęła do Wiednia, nie dziw więc jeżeli 
wszystko, cokolwiek kraju naszego dotyczy, pójdzie na 
opak i najbardziój uprawnione żądania i wymogi obecnój 
naszój sytuacyi spełzną na niczćm. Przyjmując ważne 
i zaszczytne posłannictwo, każdy obłiczyćby się powinien 
z miarą swój wytrwałości, gdyż jeżeli kiedy, to w tym 
razie, lekceważenie przyjętych na siebie obowiązków nie- 
przebaczonym jest grzechem względem kraju.

Organizacya rad powiatowych, która ze strony gmin, 
wschodniój mianowicie Galicyi, na niepokonane napoty
kała przeszkody, szerząc się stopniowo w różnych powia
tach Galicyi, niebawem ogarnie kraj cały. Gminy wiej
skie, jak przewidzieć było można, wykluczały w wyborach 
swych wszystko, cokolwiek nie wyszło z ich łona; za to win
nych kuryach wybory padły w ogóle na ludzi dobrój woli, 
których zadaniem być powinno przełamywać ową zaporę, 
jaka dzieli lud od inteligencji, i światłem swóm rozjaśniać 
jego ciemnotę i niewykorzenione uprzedzenia. Lud nasz 
w warunkach, w jakich się od tak dawna znajdował, zdra
dzał zawsze lepszą naturę, niż w danych okolicznościach 
przypuszczać było można, i wątpić nie należy, że przy 
sposobności ściślejszego zbliżenia się z tymi, przeciw któ
rym go ciągle podburzano, zdrowy jego rozsądek zdoła 
ocenić, na jak błędnój był drodze. Nim jednak to na
stąpi, nim machina wejdzie w ruch regularny, niejednój

ku drobnych książąt narodowego szczepu i jednego rodu, 
hołdujących w IX wieku cesarzom niemieckim. Za głó
wną stolicę uważaną była Nitra. Na głośniejsze między 
tymi książętami imię, zasłużył pierwszy dopiero Moimir, 
który zaczął panować około r. 818 Moimira obdarzyło 
przyrodzenie przymiotami znakomitego rządzcy. Troskli
wszy o wewnętrzne uorganizowanie narodu na zasadach, 
rokujących mu coraz większą krewkość i dobrobyt, niż 
o przedwczesne szerzenie jego granic, położył kamień wę
gielny do daleko większego państwa. Mądrość atoli jego 
administracyi zaniepokoiła zwierzchnika jego, cesarza nie
mieckiego Ludwika1. Moimir, najechany przez tak potę
żnego władzcę, musiał ustąpić ze stolicy i zostawić tron 
synowcowi swemu, milszemu Niemcom, Ratysławowi ina
czój Rastycowi (r. 848). Morawianie jednak nie stracili 
na tój zmianie. Są narody, którym niebo nie zsyła 
wielkich ludzi, jak co kilkaset lat; są inne, którym daje je
dnego po drugim. Do tyeh ostatnich mogła się liczyć 
Morawa.

Ratysław pokazał się jeszcze zdolniejszym od Moi
mira. Uczuł oh. że w kraju opatrzonym już w grunto
wne podstawy'wewnętrznego organizmu, można się kusić
o śttiieisre piany. W?i i więc S‘kie z ! główne udanie 
otrząsnąć narólt z w ;/.eli;iego wazidstws. Nieme,om i zna-
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jeszcze lękać się można usterki, w obec uśpienia orga
nów, mających strzedz porządku. Widoczna z tćj strony 
przebija się niechęć do nowéj instytucyi i jakoby ukryta 
dążność do zdyskredytowania jéj i wykazania jćj nieprak- 
tyczuości. Dawna biurokracya, którćj kazano nagle prze
rodzić się w ludzi postępu, zawsze jeszcze poi się lubćm 
Kurzeniem, że to wszystko chwilowe.

Naczelny wódz armii arcyksiążę Albrecht w prze- 
jeździe swym ze Lwowa, gdzie w ciągu kilkudniowego po
bytu odbywał przegląd stojącego tam załogą wojska, za
trzymał się tu przez cały dzień sobotni, odprowadzony 
przez naczelnie dowodzącego w Oalicyi, jenerała Saint- 
Quentin, i powtórnie już w tym roku kazał zgromadzo
nemu tu wojsku Gdbywać w swćj obecności manewra. Ar
cyksiążę wyjechał ztąd do Wiednia i utrzymuje się znów 
pogłoska, urzędownie dawnićj zaprzeczana, że ma tu na 
dłuższy czas zamieszkać opróżniony gmach niegdyś dy- 
rekcyi skarbowéj.

Mieliśmy tu w zeszłym tygodniu przez trzy dni z ko
lei koncerta panny Carlotty Patti, obok którćj dali się sły
szeć fortepianista wielkićj sławy Wilniers, skrzypek Auer 
i wiolonczelista Popper. Pierwsze dwa razy teatr przy 
ogromnie podwyższonych cenach był literalnie przepeł
niony, trzeci raz, kiedy ceny zniżono, tu i owdzie oka
zywały się już próżnie, jak gdyby cena miała wpływać na 
potęgowanie wysokiego artyzmu. Stało się przeciwnie, 
gdyż p. Patti, nr. którćj uwielbienie małomiastowa nasza 
publiczność nie umiała znaleść wyrazu, przewyższyła się 
prawie za ostatnićm swóm wystąpieniem.

Wczoraj przejeżdżał tędy z Liwadyi pociągiem kolei, 
z Czerniowic idącćj, w. książę Włodzimierz, drugi syn 
cara Aleksandra, w towarzystwie księcia Altenburgskiego 
i admirała Bock, i zjadłszy tu obiad, udał się do Wiednia. 
Miałżeby to być umizg Rosyi, chcącćj odciągnąć Austryą 
od Francyi?

W zeszłą sobotę zdarzył się tu dowód niesłychanego 
w mieście naszćm zuchwalstwa. Czeladnik w fabryce ma
chin p. Zielenieckiego, zasłużywszy gnuśneścią swą na 
zgromienie przez swego chlebodawcę, nagle porzucił słu
żbę i wkrótce potém, sądząc się uwolnionym od wszelkich 
względów dla byłego swego przełożonego, powrócił, aby 
swym kolegom przeszkadzać w robocie. Gdy p. Zielenie- 
cki wydał rozkaz, aby go wyprowadzono, rzucił się nań 
i uderzył go kilkakrotnie młotkiem w czoło. Szczęściem, 
razy nie były niebezpieczne i sprawca ujęty, odprowa
dzony został do sądu.

Miasto zaludniło się młodzieżą gimnazyalną i powra
cającymi na leże zimowe mieszkańcami tutejszymi, którzy 
letnią porę po za jego obrębem przebyli. Wkrótce ró
wnież rozpoczną się przedstawienia w teatrze polskie 
i niemieckie. Po długićj przerwie i przy długich już wie
czorach pożądanćm będzie dla publiczności otwarcie 
sceny polskićj, która gorliwćm staraniem dyrekcyi wzmo
gła się, jak słychać, w nowe nabytki i w dawniejszych ar
tystach wskazać zapewne zdoła świeży postęp, nabyły 
z studyowania zagranicznych wzorów. Między innymi p. 
Benda bawił dłuższy czas w Paryżu, uczęszczając pilnie 
do pierwszorzędnych teatrów z całćm v ysileniem odnie
sienia korzyści.

Drożno, 23 września.
D. lak szeroko zapowiadany i gorączkowo tu wycze

kiwany przyjazd kanclerza bar. Beusta nastąpił wreszeie 
dnia 18 bm. Na kolei żelaznćj przyjmowali go, tutejszy 
peseł austryacki, oraz poseł francuski, baron Fort- 
Rouen. Z kolei udał się wprost do willi swćj Laube- 
gast, pod Dreznem położanćj, gdzie towarzystwo śpie
waków Loschwickich powitało go mową i chorałem, 
na co Beust, odpowiadając, wyraził się pomiędzy innemi: 
że pieśń niemiecka jest zawsze dla niego tćm, czćm była 
dawnićj i czćm na zawsze pozostanie. A chociaż miejsce 
i przestrzeń dzieli go od rodaków, zawsze jednak wiąże go 
z nimi ścisły związek miłości, czci i szacunku dla szlache
tnego i rozumnego księcia, dla którego wspólnie z nim 
ochoczo wzniosą okrzyk: Niech żyjekról. Nastę
pnego dnia zaproszony został do stełu królewskiego, 
a onegdaj przyjmowany był prsez następcę tronu i księcia 
Jerzego. Był także i w Dreźnie, a ludność tutejsza spo
tyka go i wita z oznakami radości. Widoczna jest tu ró
żnica, pomiędzy przyjęciem w r. z. a teraźniejszym. Po
kazuje się, iż powadzenie będzie zawsze najlepszym prze
wodnikiem do serc ludzkich. W ciągu roku, baron Beust 
urósł znów na wielkiego i nadzwyczajnego człowieka. 
Dziś już nikt nie czyni mu wyrzutów za przeszłoroczną 
kampanią, która tak fitalnie dla Saksonii zakończyła się. 
Bujna fantazja tutejszych mieszkańców na tle pobytu jego 
snuje tu piękne obrazy przyszłoś« i ani raz nie przypusz
cza, by kanclerz jedynie przyjechał szukać tu w pięknych 
nadelbiańskich okolicach odpoczynku. Jego szczególnićj 
ścisły stósunek z posłem francuskim daje wiele do myśle
nia, a ten łącznie z zjazdem salcburgskim i serdecznćm 
przyjęciem, jakiego doznaje od dworu tutejszego, wniosko
wać niejako zniewala, że rakuski kanclerz gorliwie upra
wia grunt dla przyszłości. Z tych więc oznak zewnętrz
nych prawie na pewno sądzić można, że baron nie dla 
zdrowia tylko tu przyjechał, i że napróżaoczasu nie traci; 
bo nawet patrząc na niego, widzimy, że zdrowie doskonale 
mu depisuje, i że rok ten żadnćj zmiany powierzchownćj 
na nim nie wycisnął. Taż sama cierstwość, ten sam na
wet uśmiech rozumno-sardoniczny, który ani na chwilę go 
nieopuszcza. Zabawić ma tu jesscze kilka dni, o dalszych 
więc szczegółach jego pobytu napiszę wam jeszcze, a tym
czasem przechodzę do innych miejscowych.

Nad wszelkie spodziewanie, przy wyborach ściślejszych 
obrani zostali na posłów do reichstagu dwaj Lassalia- 
nie, dwaj socyaliści, a mianowicie: Forsierling ! 
i Schweitzer, a tćm dziwniejsza, że choć obydwaj na
leżą do jednego obozu, są wszakże pomiędzy sobą najza
ciętszym? przeciwnikami. Nie zasady ich różnią, ale pre-

Z< ycięstwa jego nad cesarzem niemieckim taką przynio- , 
sły ¡¡.u sławę, że pod jego rządy zaczęły się dobrowolnie i 
garnąć ąsiedzkie a uciskane przez germanizm ludy sła
wi c» ńskie, mianowicie Czechy i Serby. Podobne zlewki 
przyczyniły mu jeszcze więcćj mocy, lecz zaledwie stanął 
na szczycie potęgi, padł ofiarą zdrady własnego synowca 
Swiatopełka. Wydany przezeń Niemcom i oślepiony skoń
czył życ ie w więzieniu.

Przeznaczeniem było Wielkićj Mora wy, bo taką 
przyjęła nazwę, że jeszcze i ta rewolucya nie wstrzymała 
dalszego i silniejszego się rozwoju. Jeżli każdy uzurpa
tor jćj tronu odznaczał się niepospolitym rezumem, to 
Swiatopułk przeszedł wszystkich poprzedników. Wspie
rany z początku przez cesarza niemieckiego, wnet uczuł 
uciążliwość podobnćj opieki, podniósł przeciwko niemu 
oręż i zmusił go do przyznenia mu niepodległości. Dzięki 
tćj swobodzie i nadzwyczajnie mądrym rządom, utworzył 
u siebie ognisko jeszcze silniejszćj atrakcyi dla okolicznych 
ludów jednoplemiennych i właśnie wtedy, kiedy Słowiań
szczyzna wschodnia poddawała się obcemu jedynowładz- 
twu Russów Waregów, ¡estawlł w środku Europy pań
stwo słowiańskie równe co do potęgi niemieckiemu cesar
stwu, a przewyższające swą rozległością wszystkie pań
stwa ó czesne. Rozciągało się bowiem na Wschód aż 
do rzeki Torygy, a ztamtćj strony Tatrów aż za Kraków,

tensya de przewodniczenia stowarzyszeniu robotników. 
Prawdopodobnie spór ten namiętny, a czysto osobisty, 
znajdzie swe odbicie i na posiedzeniach sejmowych. Wy
bór ten zdziwił tu wszystkich, bo udowodnił, że socyalizm 
nie jest tu tak słabym, jak sobie przedstawiano, skoro zdo
łał dwóch swych przedstawicieli przeprowadzić Pisząc 
o wyborach, niepodobna mi pominąć nader trafnego zda
nia o wyborach w Prusach jednćj z gazet tutejszych. 
Z całą słusznością gazeta ta charakteryzując wybory pru
skie mówi: że gwałt, kłamstwo, pogróżki, ze strony wybor
ców niemieckich, szczególaićj miały miejsce w prewincyach 
wschodnich; a im dalćj posuwamy się na Zachód, tćm 
mnićj na podobne nadużycia natrafiamy. Podług nas 
wszakże, nie dosyć podobny fakt wskazać; należy jeszcze 
choćby gorącćm słowem współdziałać, aby go w przyszło
ści usunąć; bo przedewszystkićm sprawiedliwość jest naj
większym i najpierwszym obowiązkiem człowieka.

Wojsko tutejsze, już zupełnie na model pruski urzą
dzone zostało; przed kilku dniami byli tu jenerałowie 
pruscy : Fransecki i Bismarek-Bohlen na inspek- 
cyi, a choć wszystko zastali w najlepszym porządku, 
wszakże załogi pruskie w Lipsku i Budziszvnie i nadal po
zostaną.

Od kilku tygodni spotykamy_tu oficerów i żołnierzy 
austryackich, powracających z Meksyku. Pomiędzy nimi 
są i tacy, którzy już po wzięciu do niewoli i rozstrzelaniu 
Maksymiliana Meksyk opuścili. Wszyscy oni są niezmier
nie zadowolnieni, że łraz przecie ten wulkaniczny kraj 
opuścili.

bamoDOjstwa są tu na porządku dziennym, niema 
dnia, byśmy choć o paru tego rodzaju wypadkach nie czy
tali. Powody są rozliczne, głównie: zawiedziona i nie
szczęśliwa miłość, nędza, melancholia itp.; a w gruncie 
brak podstawy religijnćj i moralności, które tylko same są 
w możności stawić odważnie czoło wszelkim pokusom 
targaniu się na własne życie. Pomimo niezaprzeczonego 
dobrobytu, pomimo rozwiniętego przemysłu, pomimo na
wet dość rozwiniętćj w magach oświaty, brak tych pod 
staw, o jakich wyżćj wspomnieliśmy, jest jednakże przy
czyną na.der częstych samobójstw do tego stopnia, że cyfry 
kalibyśm ,a^a ma m* * *eJ8ce’ BaPr<5^no gdzieindziej szu-

Ciekawą jest liczba, wychodzących w tym maleńkim 
kraiku pism peryodycznyeh, a szczególnićj ciągle rosnący 
ich postęp ; bo kiedy w roku 1855 było tylko 202, dziś li
czą ich 291; pomiędzy temi samych przemysłowych 33 
(w roku 1855 było ich siedm). W jednym tylko Lipsku 
wychodzi 127, a w Dreźnie 46 rozmaitych peryodycznyeh 
pism, stosunek tego ruchu umysłowego jest daleko wię
kszy w prowincyach zachodnich, jak w wschodnich. W tćj 
ogólnej cyfrze samych codziennych jest dwadzieścia cztery. 
Jak więc przyczyny polityczne fatalnie na ruch umysłowy 
T zestawienie cyfr powyższych z naszemi naj-
dobitmćj przekonywa, chociaż musimy wyznać szczerze, że 
o o przyczyn politycznych, po większćj części i sobie 
przypisać musimy tę mizerną liczbę pism, jaka u nas ma 
miejsce. Dziennik i w ogóle książkę zawsze jeszcze uwa- 

amy za rzecz zbyteczną dla siebie. Dotknąwszy się ksią
żek, muszę nadmienić, iż na początku przyszłego miesiąca 
ukaże się już pierwszy zeszyt Harmonii Ekonomi
cznych Bastiata, tłómaczoaych przez panią E. A. i tu 
w Dreźnie drukujących się. Następne zeszyty, jak nas 
zapewniają, mają się w krótkich odstępach jeden za dru
gim o azywać; zwłaszcza, że cały rękopism jest zupełnie 
przygotowanym do druku. Przyswojenie Bastiat a ję-
* „° 1̂ *kn*'szIeii’li uwa4amy za pracę nader pożyteczną; 
yczyćby należało, aby kto i przekładem świeżych prac 

e onomistów niemieckich i angielskieh zajął się, a pracą
tą przysłuży się nieźle krajowi.

Zresztą cisza tu zupełna; Polonii zawsze jeszcze mało;
mamy jednak nadzieję, że dalćj tak nie będzie, i że zima 
podobnie jak w r. z. sprowadzi znów dość liczny zastęp, 
szukających po pracy w kraju i tysiącznych mozołach 
błogosławionego tu wypoczynku. W tćj nadziei, dla
?Xr<Zy:?erinie?,a.lin P°bytu> radz$ się tu już rozmaite pro- 
jekta; że jednas one jeszcze nie wyszły z sfery projektów, 

e jesscze nie przybrały na siebie eechy publicznćj, i pisać 
więc o nich dziś obszernićj uważam co za niestó- 
sowne.

Wystawa płodów gospodarstwa wiejskiego 
w Warszawie.

Warszawa, 24 września.
a Od dwóch dni wielki ruch na ulicy Nowogrodzkiej 

wskazuje jakąś niezwykłą uroczystość. Rozwieszone ze 
wszech stron chorągwie moskiewskie i ustrojone kwiatami 
wnijścia witają z daleka przychodnia i zapraszają na... 
wystawę rólniczą. Alem tytuł wam pedał niewłaściwy, 
bo dużemi głoskami mówią afisze, że to wystawa płodów 
gospodarstwa wiejskiego. Wszystko to jedno: forma ró
żna w tćj samćj rzeczy. Najprzód więc o projekcie wy
stawy. Inicyatywa wyszła od Berga; podjęli ją sympaty
cznie obywatele ziemscy i fabrykanci machin; protegował 
gorliwie p. Braunschweig z rozkazu namiestnika. Reszta 
członków komitetu urządzającego sprzeciwiała się pro
jektowi, przytaczając, że Królestwa nie ma; wystawa więc 
powinna być wszechmoskiewską. Nie przyjęto jednak, 
pomimo tego, ani źdźbła z po za granicy Kongresówki; 
kilku wystawców polskich jest z Poznańskiego, ale ci nie 
mają prawa do konkursu. Otwarcie wystawy nastąpiło 
w sobotę w południe. Namiestnik przyjmowany był przez 
prezesa wystawy, Józefa hrabiego Zamoyskiego. Nadmie- 
mam, że sekretarzem komitetu jest p. Mieczyński, redak
tor główny Gazety Rólniczćj. Masa publiczności korzy
stała natychmiast z otwarcia i od pierwszćj chwili okazy
wała żywy interes dla wystawionych przedmiotów. Od 12 '

łącząc w sobie późniejszą Małopolskę, Ruś Czerwoną 
i Szląsk, na południe aż po Dunaj, na północ aż po Ma
gdeburg, na zachód ażpe za Czechy.1) Państwo to było już 
na pewnym stopniu cywilizacyi. Nie tylko bowiem wy
znawało chrześciańską wiarę łacińsko-słowiańskiego ob
rządku, ale i używało pisma alfabetem świeżo wynalezio
nym przez św. Cyryla (Kyrylicą).’) Rząd jego nie był cen
tralnym w dzisiejszym znaczeniu, rozdzielał się w duchu 
owego czasu na księstewka, używając pewnćj autonomii, 
ale każde z nich, „co niegdyś składało cesarzowi, to od
dawało do skarbnicy Swiatopułka na potrzebę obrony. Na 
wezwanie jego ciągli wszyscy do oręża. On przodkowa! 
sprawom powszechnym.“3) Blizcy tych czasów kronika
rze nazywają go: „magnificus imperator, qui do- 
minabat et imperabat universae terrae.“

Zlewek Słowian Zachodnich w jedno organiczne cia
ło, acz zamknięty w ich specyalnych narodowościach, miał 
przed sobą świetną przyszłość. Nieubłaganym jego nie- 

rzyjacielem był tylko Bzczep germański, alo dopóki żył 
wiatopułk, wszystkie cesarzów niemieckich napaście roz-

’) Siafarzyk II. 568.
’) Id. II. 584. Dawniéj utywali kresek i karbów czertami 

lub riez a mi zwanych.
•) Siafarzyk U. 568.

w południe do wieczora było osób 1500, co przyniosło do
chodu złp. tysiąc; w niedzielę było osób 3000, dochód wy
nosił zip. dwa tysiące; w poniedziałek tyleż co w niedzielę. 
Te cyfry wymownie świadczą, że kraj gorąco się interesuje 
przemysłem rólniczym; kraj tćż nasz jest krajem, par ex
cellence, rólniczym, a wystawa wypadła nadspodziewanie. 
Lat dziewięć pauzowały u nas wystawy rólnicze i stósun- 
kowo do ucisku, jaki nas przez ten czas nieodstępował, 
stósunkowo do ogromnego zubożenia kraju, wystawę 
śmiało świetną nazwać możemy. Wystawa dzieli się na 
2 oddziały główne: 1) produktów wiejskich, 2) machin 
rólniczych. Pierwszy oddział ma znowu 3 poddziały: a) 
wszelkie warzywa i ogrodowizny, b) dział owoców ogrodo
wych, w którym takie się mieszczą kokony jedwabnicze, 
ule i inne rozmaitości, któryebby właściwie tam klasyfiko
wać nie można, c) inwentarze. Oddział drugi zawiera 
niemal same machiny i przyrządy rólnicze. Ponieważ od
dział ten dotąd jeszcze najwięcćj zajmuje publikę, z po
wodu odbywania niemal ciągłych prób, pozwólcie przeto 
zacząć mi od niego, chociaż jest drugim z kolei. Niektóre 
przedmioty ustawione są podług rodzaju przyrządów, inne 
zaś większych rozmiarów mieszczą się w osobnćm dla ka
żdego wystawcy miejscu. Wybitne między nimi zajmują 
stanowiska okazy z fabryki Ewansa, Lilpopa i Raua, Ce
zarego hr. Platera, Roberta Bohtego i innych. Nie bez 
interesu może będzie dla w&s opis przedmiotów wystawio
nych przez fabrykę Cezarego hrabiego Platera w Niekła- 
uiu. Przedmioty te mają osobny plac, na którym wła
ściwe napisy wskazują ich miejsce. Najliczuićj i (o ile 
powszechności się zdaje) najlepićj reprezentowana jest ta 
fabryka w oddziale pługów. Pług galicyjski po
dług Konopki koleśny jest nadzwyczaj starannie 
obrobiony i odznacza się taniością ceny, jak w ogóle 
wszystkie machiny i przyrządy z fabryki hr. Platera. 
W’rzesiński pług bezkoleśny i takiż pług ame
rykański stojąc obok siebie, każą miarkować wi
dzowi, że są spokrewnione. Wiadomo, że jeden z obywa
teli miasta Wrześna udoskonalił pług amerykański 
i ztąd jego nazwa. Pomijam wzmianką Ruchadło cze
skie bezkoleśne, takież Eckerta i trzy obsypniki, 
z których dwa amerykańskie, jeden zaś pomysłu fabryki 
niekłańskićj. Zwraca także uwagę zgłębiacz nekłań- 
ski, spulchniający spodnią warstwę ziemi, który jest nie
zbędnym do przysposobienia ziemi pod lucernę. Radła, 
pielniki są wyrobione starannie a niektóre i z elegancyą. 
Zdaje się, że hrabia Plater otrzyma przynajmniej medal za 
pługi, którym wszyscy wyższość w robocie oddają. Prócz 
tego, jakem już wspomniał, ceny są bardzo przystępne 
i dla tego przedmioty znajdują chętnych nabywców. Jak
kolwiek duch wynalazczy nie dostał nam się w takim 
udziale, jak Francyi i Anglii lub Niemcom, i na polu je
dnak wynalazków słabe próby widzimy. Przekonacie się 
o tćm z ciągu moich opisów wystawy. Fabryka Niekłań- 
ska zrobiła brony potrójne do przykrywania siewu bar
dzo to praktyczne narzędzie, a dotychczas jedyne. Cena 
ieh rs. 14. Z pomiędzy narzędzi do omłotu zboża, znawcy 
pierwszeństwo oddają również fabryce niekłańskićj. Młoc
karnia dwukonna z maneżem leżącym No. 2 z przystawką 
i obrotem pasowym i takaż młockarnia czterokonna z ma
neżem leżącym No. 3, zyskują powszechne pochwały. By
łem przy próbach z temi młockarniami i widziałem, jak 
w oka mgnieniu wylatywały ziarna z kłosów niemal do 
połowy już oczyszczone. Wielkich zalet są cepy w tych 
młockarniach; młockarnia wystawiona przez hr. Zamoy
skiego traci bardzo w porównaniu z niekłańskiemi. Wy- 
młócone zboże wkłada grzeczny i usłużny ajent fabryki 
do młynka bezarf podług Eckerta bardzo prostśj kon
strukcji. Żyto, pszenica, wychodzi ztamtąd dosyć czysta. 
Dla oczyszczenia jednak zupełnego pszeniey z kąkolu 
i wydobycia tego ostatniego służy nader praktyczny przy
rząd arfa cylindrowa, niezbędna w tym razie. Siecz
karnia jest tak urządzona, że oprócz poruszania jćj przez 
konie, może służyć do użycia ręcznego; jest ona duża i o 2 
nożach (rs. 55). Najrozmaitszego rodzaju osie do wozów 
frachtowych i pólfrachtowycb, nakoniec wóz półtora- 
czny ua osiach toczonych z piastami, drabinami i spódnicą 
ceny rs. 65, uzupełniają szereg przedmiotów, wystawionych 
przez Cezarego hr. Platera, z których główne wam wymie
niłem. Aby jużjednak potćm nie wracać do hr. Platera, 
wspomnę wam o rybach z dóbr hrabiowskich Ryk i wysta
wionych w oddziale 1. Darujcie to małe zboczenie od przy
jętego porządku, bo tćm sobie ułatwiam sprawozdanie. 
W dużćj skrzyni szklannćj,otoczonćj dość gęstą siatkąi zasi- 
lanćj codziennie świeżą wodą, dają się widzieć niezwykłćj 
wielkości karpie, karasie i inne gatunki ryb u nas hodo
wanych. Rozszerzyłem się może nadto o fabryce hr. Pla
tera; ale uczyniłem to z umysłu, wiedząc, iż jako między 
wami urodzonemu z chęcią poświęcicie chwilę czasu dla 
sprawozdania o jego wystawowych przedmiotach. Odkła
dam sobie do przyszłego listu opisanie mnićj szczegółowe 
przedmiotów z fabryk: Ewansa, Lilpopa i Raua, Ostrow
skiego, Roberta Bohtego i innych, abym w trzecim z kolei 
mógł już przystąpić do oddziału 1. Wystawców jest ra
zem we wszystkich oddziałach około 400. Wystawa 
otwartą będzie do przyszlćj niedzieli; w sobotę po połu
dniu nastąpi rozdanie nagród; dziś o 10 rano próby w po
lach ze wszystkiemi niemal machinami. Liczba zwiedza
jących wystawę wzrasta z dniem każdym.

□

PRUSY.
* Berlin, 25 września, ósme posiedzenie plenarne 

sejmu Rzeszy północno-niemieckićj zagaił marszałek po
seł dr. Simson. Na porządku dziennym zamieszczone 
były rugi wyborcze. Referent czwartego wydziału zdaje 
sprawozdanie o wyborze posła Kriegera, wybranego 
w okręgu wyborczym missto i powiat poznański, prze
ciwko któremu kilka nadeszło protestów, które tćm wię
kszą mają wagę, że p. Krieger tylko nie wielu głosami

bijały się w proch o granitową ścianę jego monarchii. Nie 
było tćż dynasty więcćj ubóstwianego od swoich podda
nych. Pamięć jego żyje u Morawian do dziś dnia, po ty
siącu latach, w przysłowiu: „Swiatopluka hledati“ , 
szukaj Światopulka. Całą swą powagę, całą pomyślność, 
całą potęgę, winien był wysokiemu swemu zmysłowi poli
tycznemu, pielęgnowaniu idei jedności narodowćj. On to 
jest owym monarchą, o którym dziejopisowie mówią, że 
umierając, przywołał do siebie synów i podawszy im pęk 
kijów, kazał im próbować, azali go nie złamią. Gdy ża- ; 
den złamać nie mógł, kazał im łamać każdy kij z osobna, ' 
a widząc jak im idzie łatwo, zawołał: otóż dowód, że póki ; 
będziecie w jedności i zgodzie nikt was nie przełamie, ; 
skoro się rozdzielicie upadek wasz nieuchronny. Na nie
szczęście w owych czasach byli ludzie czujący dobrodziej
stwa jedności, ale nie znali jeszcze środków jćj zabezpie
czenia. Panował bowiem powszechny zwyczaj, para- 
gium zwany, dzielenia państwa po śmierci monarchy po
między jego synów, zwyczaj, czyniący może zadosyć miło
ści rodzicielskićj królów, ale nie przynoszący szczęścia 
i pokoju narodom. Cóż mogły roztropne rady zgody da-

i wane dzieciom, kiedy im się zostawiało siłę do jćj łama- 
1 nia. Światepułk umierając (r. 894) zostawił państwo dwom ; 
i synom: Moimirowi II i Światopułkowi II. Synowie ci i 
i nie umieli słuchać rad ojca, ambieya i chciwość wzięły i

zwyeięiył kandydata polskiego p. Wierzbińskiego. Wy+ tej 
dział wnosi mimo to o uznanie wyboru p. Kriegera Z£U 
ważny; poseł Kantak wnosi o zawieszenie wyboru tak ¡e« 
długo, dopókiby nadesłane protesty nie zostały spray-? ’?■ 
dzone. Za ważnością wyboru p. Kriegera przemawia;',jur 
mianowicie poseł Twesten, produkując list dziedzica Go-kiś 
lencina p. Beuthera, który, jak wiadomo, będąc komi„A dl 
sarzem wyborczym, rozpoczął wybory po 6 godzinie wia.?;e: 
czorem. Przeciwko ważności wyboru przemawiał próę2L0|a 
posła naszego p, Kaotaka poseł niemiecki Ausfeld. Roz. 
prawy trwały długo i zakończyły się uchwałą sejmu gnC 
uznającą wybór p. Kriegera za ważny. Mniejszość zjrZec: 
zawieszeniem wyboru była bardzo znaczna. nQQ

Ze względu na uwagi dziennikarstwa francuskieg^zje’) 
pisze wczorajsza Zeidl. Corresp., co następuje: „Dzi.jnel 
siejsze rozprawy nad adresem w sejmie Rzeszy powodujAjg, 
nas do zwrócenia się jeszcze raz na chwilę do obecnego^ 
stanu stósunków zagranicznych. Nie mamy wątpliwości; 1P, 
że i dziś nie zbywa we Francyi na ludziach, którzyby n»śnzy, 
chętnie zwyciężyć chcieli; lecz jesteśmy zarazem przekop. eI 
nani, że w kołach rządzących panuje żywe i skuteczny 
uznanie, ''tûciż nie wszystko dokazać można, coby się chętBiepjes] 
chciało. Niemieckie poczucie narodowe, które NapoleooL0u 
I lekceważył, cenione 4“-‘ ------  --- -l—jest, jak nam się zdaje, słusznie_ Sa 
przez Napoleona III, a zjazd salcburgski jest prawdopo.izvn 
dobnie punktem zwrotnym polityki francuskićj. W Salc-Lnc 
burgu odpowiedziano napytanie: czy wojna, czy pokój, 
i odroczenie kwestyi wojennćj jest w skutkach swych z»^w 
pewne równoznaczące z pokojem.“ LoW

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś o go-;e5t 
dzioie l'/2 z południa na radę gabinetową w lokalu posie.^ci 
dzeń izby panów.

Nassawscy mężowie zaufania zebrali się wczorajprz( 
wieczorem o godzinie 8 u ministra spraw wewnętrznychj.an, 
na posiedzenie, ażeby rozpocząć obrady nad prejektemLcl 
do ordynacyi powiatowśj i konstytucyi gminno-stanowśj. 
dla obwodu rejencyjnego w Wiesbaden

Były książę nassawski otrzyma jako wynagrodzenie 
zamki Biebrich, Weilburg, Platte wraz z parkiem, rosyj- 
ską kaplicę, dobra Hornau i posiadłość Konigstein, prócz We 
tego 15 milionów guldenów w gotówce. że <

Pułki piesze całego wojska Związku pólnocno-nie- sejr 
mieckiego otrzymają bieżące numery, a ponieważ pułki doc 
saskie kończą na bieżącym numerze 96, przeto inne kon- 
tyngiensa północno-niemieckie nosić będą liczbę od 97 'jak 
do 108, z czego się pokazuje, że dwanaście pułków pie- Prz 
chaty utworzonych będzie z reszty państw związkowych,¡dzi< 
Z nowego planu rozłożenia wojsk wykazuje się, że nastę- ma' 
pujące niepruskie miasta otrzymają załogę pruską: Son- 
dershausen, Detmold, Buckeburg, Meiningen, Arolsen, 
Oldenburg i trzy miasta hanzeatyckie.

Reprezentanci miasta Drezna przyjęli jednogłośnie 
wniosek, tyczący się zniesienia tak z anych „szańców 
pruskich“ (Preussenschanzen). Uchwałę zapadłą prze
słali rządowi jako petycyą.
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* Wiedeń, 23 września. Mowa barona Beusta, miana 
w Reichenbergu, zyskała i w prasie węgierskićj głośne Pot 
uznanie. Pesti Naplo, podając ją w całości, mówi 
z prawdziwem uwielbieniem o dotychczasowej działalno- St. 
ści kanclerza państwa. „Baron Beust“, pisze dziennik og! 
peszteński, „jest dla Austryi opatrznościowym mężem. M 
Powołany jest do odegrania roli, która, jeżeli ją pomyślnie sz3 
doprowadzi do końca, zyska mu nieśmiertelność, którćjby 10H 
mu słusznie zazdrościć megli monarchowie. On był po- jdn; 
średniczącym i łączącym żywiołem, gdy zachwiane zaufa- 
nie pomiędzy koroną a ludem znów się ożywiać zaczy- 
nało: jemu w obecnćm dziele regeneracyi przypadło naj- b'D 
większe i najtrudniejsze zadanie. Nie będziem tu wyli 
czali wszystkich, o głębokim takcie politycznćj mądrości 
i jasnym w przyszłość poglądzie świadczących działań, 
w które jego w Austryi czynność tak bogata: mamy dzia- bal 
łalneść jego przed oczyma, słyszymy jego słowa — oto da' 
podstawa naszego sądu!“ i"'0

Berlińska Nordd. A11 g. Z tg wspomniała temi lCZ( 
dniami nader pochlebnie o wiadomym liście Koszuta do 
wacowskich wyborców. „Organ Bismarcka obok Koszu- Ti 
ta!“ pisze ztego powodu Debatte, „czyż Koszut wmłod- ¡aa 
szych swoich latach, kiedy wolność nazywał oblubienicą |Po;
swoją, mógł marzyć o takićm wspólnictwie? Pochwała 
ze strony Nordd. Allg. Ztg jest pewnie najboleśniej
szą krytyką, jakićj się odezwa Koszuta doczekać kiedy
kolwiek mogła.“

Cesarz wyjechał do Ischl. Przed odjazdem miał z mi
nistrem spraw wewnętrznych, hr. Taaffe, długą konferen
cją, na którćj kilka osobistych kwestyi, odnoszących się 
do ukonstytuowania riądu parlamentarnego, zostało za
łatwionych.

Aresztowano tu temi dniami jednego z najstarszych 
austryackich jenerałów, feldmarszałka-porucznika, barona 
Kudelkę. Wyszły bowiem, jak powszechnie mówią, na 
jaw różne, tak w ciągu kampanii wł skiej, jak i w czasie 
ostatnićj wojny popełnione przez jenerała oszustwa przy 
liweruukach dla armii. Prócz tego obiecywał jenerał oso
bom, które, ufając wysokiemu jego stanowisku, zgłaszały 
się do niego czy to o wyjednanie im liwerunków, czy 
o wyrobienie posad, wystarać się im o takowe za opłatą 
pewnego, po większćj części znacznego honoraryum. Gdy 
słowa nie dotrzymywał, zażądano od niego zwrotu da
nych mu sum. Niemógł naturalnie jenerał żądaniu za
dość uczynić a podana w skutek tego przeciw niemu de- 
nuncyacya przyspieszyła ostateczną katastrofę: areszto
wanie jenerała. Jen. Kudelka jest spokrewniony z oso
bami, należącerai do najwyższych sfer rządowych.
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FRANCY A,
fff Paryż, 23 września. Od czasu pojawienia się okól

nika hr. Bismarcka namiętnieje z dnia na dzień ton praSy

w nich górę nad obowiązkami krwi i interesu narodu’ 
a wielką Morawa, stawszy się teatrem zaciętej wojny du- 
mowćj, otworzyła znowu wrota germanizmowi.

Był to czas, w którym dojrzewał już dramat, ciągną
cy się odtąd przez 9 wieków i którego akt ostatni odgrywa 
się dopiero za dni naszych. Od tćj to bowiem epoki da
tuję ów odwieczny germanizmu system, łączenia się choć
by z barbarzyństwem, celem zniweczenia Słowiańszczyzny
i dzielenia się nią na poły; system, częstokroć przerywany,
porzucany, lecz odnawiający się zawsze przy pomyślnych 
okolicznościach.

Nie przewidywali wladzcy niemieccy, że sojusz z ra
sami odmiennego ducha, pożeranemi równie bezwzględną
żądzą podboju, wdzierającemi się do Europy w kierunku 
odwrotnym, może z czasem sprowadzić zgubę dla nich sa
mych i skończyć się katastrofą podobną do starcia się 
dwóch puszczonych przeciwko sobie lokomotyw, która je
dnego lub drugiego sojusznika zdruzgocze a przynajmnićj 
na wieki uniedołężni.
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Wy+U(,ejszéj. „Francya poniżona! To się musi skończyć! 
8 żi7affstvdzające upomnienie!“ — pod tym tytułem za- 

: taLjeszćza Epoque cały szereg artykułów przeciw polityce 
''Pokoju. W jednym z nieb czytamy : „P. Bismarck nas 
łwi8[durzył, wyzwał, znieważył przed Europą, — za to mu 
Go.a,i§ jeszcze gadają komplimenta: otwarcie mówiąc, czyż 
wL dłużój trwać może?“ A Courrier Français do- 
wi«-jaje: „Uczucie to podziela we Francyi wielu, niezado- 
fóctyolnienie jest powszechne!“
doz- W urzędowych sferach nie mają wiadomości ani zFlo- 
¡Wenc i, a°i 7 nad granicy rzymskiéj. Udało się podobno 
ć zaleczyliście Riceiottemu Garibaldemu zebrać w Londynie

300,000 fr., które miał przywieść do Florencyi. Tu roz- 
ieg«jzielił summę tę pomiędzy 250 ochotników, którzy po je- 
Dïkjnemu, bez broni, mieli się przedostać do państwa papie- 
iuj^skiego a w dniu wyznaczonym zebrać się na pewnym punk- 
!e8»cie- ° Resztę pieniędzy użyto na zakupienie rewolwerów 
'ścij ,)â różne potrzeby stronników Garibaldego w samym 
n«5R7,yraie. Tutejsze ministerstwo wojny tak na wszelkie 
^«•ewentualności jest przysposobione, że na pierwszą wiado- 
:z»etność o przekroczeniu przez Garibaldczyków granicy pa- 
tsiepieskiéj wypłynie z Tulonu do Civita Vecchia óywizya Ca- 
e°8inou, znajdująca się obecnie w Marsylii, i 4000 żołnierzy 
sniez samego Tulonu. Nuncyusz papieski przy dworze tutej- 
’Po-Lym miewa codzienne z margrabią de Moustier konfe- 
ałc-reneye.
kój, Dymisyonowany nauczyciel cesarzewicza p. Monnier 
zaświadcza dziś w Figaro, że mu żadnego za utratę sta

nowiska nie ofiarowano wynagrodzenia i że dostatnią dlań 
g«-jest nagrodą zaszczytne wspomnienie, że kiedyś cesarze-
si«'wiczowi oddawał swe usługi.

Komunikacya na dworcu kolei orleańsko-paryzkićj
)rajjprzerwana obecnie. Jeden z mostów kolei zapadł się dziś 
ych^ano pod ciężarem lokomobilu z Paryża, przyczém czte- 
temjrech maszynistów utraciło życie.

Telegramy.
Hanower, 25 września. Naczelny prezes hr. Stolberg- 

Wernigerode dał sejmowi prowiacyonalnemu zaręczenie, 
¡że JKMośei przedłoży bezzwłocznie wczorajszą uchwałę 
sejmu prowincyonalnego, dotyczącą przemiany funduszu 
domanialuego na prowincyonaluy fundusz hanowerski.

Karlsruhe, 25 września. Na wyspie Mainau, dokąd, 
jak wiadomo, król pruski dnia 27 m. b. a królowa jutro 
przybędą w odwiedziny wielko książęcćj familii, spo
dziewany jest także wkrótce pruski następca tronu i jego 
małżonka.

Wiedeń, 25 września. (Telegram prywatny Ber li- 
ner Boersen Ztg.) Kanclerz baron Beust wrócił tu 
wczoraj wieczorem. — Obie deputacye przyjęły wczoraj 
w zupełności sformułowaną przez ministrów skarbu ugodę 
finansową.

Wiedeń, 25 września. Debatto donosi: Plenum 
przyjęło punktacye, na które zgodziły się podkomitety 
¡obydwóch deputacyi. Referenci obudwóch deputacyi za
jęci są obecnie redakcyą protokułu końcsowegO, który na 
wspólnem posiedzeniu ma być załatwiony. Następnie 
podpisaną zostanie końeowa ugoda.

Petersburg, 25 września. Dzisiejszy Journal de 
St. Pćtersbourg dementuje w stanowczych wyrazaeh 
ogłoszone przez Neue fr eie Pr esse promomoria, doty
czące rzekomćj rozmowy cesarza rosyjskiego z Fuad ba
szą i dodaje, iż Rosya pierwsza zaprosiła mocarstwa ce
lem doprowadzenia do porozumienia w kwestyi wscho- 
dnićj, iż trwa w przekonaniu, że porozumienie takie jedy- 
®yin i najlepszym jest zadatkiem pokojowego, sprawiedli
wego i trwałego rozwiązania zawikłań wschodnich. Ga
binet petersburgski przychylił się w pewnćj mierze do ży 
,czeń wielkich mocarstw kontynentalnych; gotów zaś po
stępować nadal tymże samym torem.

Paryż, 24 września. Od wczoraj znajduje się Gari
baldi w państwie papiezkićm i to w porcie Corneto, nie 
daleko na północ od Civita Vecchia. (Por. natomiast do- 
niesienie Gazz. uff. w telegramie z Florencyi, zamiesz
czonym w' wczorajszym Dzień.)

Londyn, 25 września. Giełdowy artykuł dzisiejszego 
Times zawiera doniesienie, że komitet giełdy walorów 
¡na odnośne zapytanie oświadczył, iż notować będzie sową 
¡pożyczkę hiszpańską wtedy dopiero, gdy albo zapłacone 
zostaną dywidendy starych pożyczek lub gdy zadowalnia- 
jąca ugoda przyjdzie do skutku.

Losdyn, 25 września. Firma Walker, Hamilton i Sp. 
w Manchester i Glasgowie zbankrutowała. — Wiadomo

ści z Nowego Jorku, nadeszłe okrętem „City of Baltimo
re,“ donoszą, iż obiega tamże pogłoska, że prezydent za
myśla rozwiązać kongres. Żółta febra grasuj® z nie- 
zmniejszoną srogością w Nowym Orleanie. Deszcz ule
wny zniszczył trzecią część sprzętu bawełny w Georgii 
i Carolinie.

Florencja, 24 września. Garibaldi, ujęty dzisiaj rano 
przez władze, przyprowadzonym tu został. Okazaną 
w sprawie tćj przez ministerstwo energią chwalą powsze
chnie. Król jest tu spodziewany.

Florencja, 25 września. Wczoraj wieczorem miały 
tu miejsce zbiegowiska i demonstracye przeciw uwięzieniu 
Garibaldego, przyczćrn zakłócono pokój publiczny. Li
czne patrole przebiegają miasto a wielu ludzi uwięziono.

Floreoeya, 35 września. Garibaldego 
trzymają w Aleksandry! po»i strażą. Deputo
wani lewicy protestują przeciw aresztowaniu. 
Wczorajsze rozruchy we Florencyi przytłu
mione. Frowineye spokojne.

Floreneya. 35 września, wieczorem o 
godzinie 10. Manifest burmistrza powołuje 
Kwardyą narodową do trzy mania porządku. 
¡Ha ostrożności wzmocniono klika posterun
ków. Miasto obecnie jspokojne. Ostatniej 
nocy aresztowano sledntdziesiąt osób. Depe
sze z różnych punktów królestwa donoszą, 
że wiadomość, o aresztowaniu Garibaldego 
nie wywołała nigdzie nieporządku; spokoj- 
ność panuje na całym półwyspie.—Opinione 
mówi: gdyby Garibaldi nieebeiat się zrzec za
miarów swoich, natenczas zwoła minister
stwo jak sądzą, nadzwyczajną sesyą parla
mentarną.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mzmroth.[

Berlin, dnia 26 września.
Powietrze: pogodne.
wlełda Ziemiopłodów. Stale. Ceny na wiosnę
Pszenica.............................................. .. 86%

................................................ .........................................lu/,
Gk o wita........................................................................................  22
wlełda walorów: spokoj. kms.
Lsty zastawne poznańskie nowo...............................................  8674
Bisty rentowe „ ........... ................... ...................... 89
Amerykańska 6 % pożyczka........................................................ 76%
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.................................... 87“,
£°syjskie banknoty..................................................................... 84%
folskie listy zastawne............................................    57%

pożyczka premiowa stara.......................................... 100
„ <> nowa.........................................  94%

......

wiadomości miejscowe i potoczne.
* Poznali, 26 września. Rozdany wczoraj program

katolickiego gimnazyum św. Maryl Magdaleny w Poznaniu 1
na rok szkolny 1866-67 zawiera: 1) rozprawę łacińską „De pro
miscuo verborum astivorum etneutrorum usu apud scriptores La
tinos“; 2) wiadomości szkólne przez dyrektora R. Ecg-ra. Z tych 
ostatnich wyjmujemy co następuje: Nowy rok szkolny rozpoczął 
się dnia 12 października 1866 r. o godzinie 9 z rana nroczystém 
nabożeństwem W roku niniejszym bieg nauk dla wielokrotnych 
chorob nauczycieli doznał przerw niemałych. Podczas czteroty
godniowego pobytu dyrektora u wód poruczono przewodnictwo 
ii.styiutu pierwszemu nauczycielowi wyższemu prof. Wannow-kie- 
mu. Stan zdrowia uczniów był w o .jole pomyślny; dwóch je
dnakże umarło, a mianowicie: Daia ¡9 stycznia umarł uczeń kla
sy I wyższej Alfons Moli: ski, a dnia 18 lipca rozstał się z tym 
światem uczeń klasy I Leon Likowski. Dnia 8, 9 i 10 maja od
była się rewizya instytutu przez referenta w ministerstwie »świe
cenia p. tajnego r.dzcę rejencyjnego dra Stieve z Berlina. Dnia 
22 września najmłodsi uczniowie zakładu po raz p:erwszy przy
stępowali do spowiedzi i do komunii św., odebrawszy poprzednio 
w osobnych lekcyach przez nauczycieli religii księży Bilewiczn i lic. 
Michalskiego potrzebne do tego przygotowanie. Inni uczniowie 
przystępowali w przeciągu roku szkólnego cztery razy do spo- 
wi dzi i do komunii św. Od dnia 1 stycznia b. r. wyznaczono 
na podwyższenie pensyi nauczycielskich przy zakładzie stały do
datek 950 tal. z funduszów państwa i 900 tal. z kasy gimnazyal- 
néj. Z pozostałych funduszów zakładu przeznaczono także wspar
cia dla niektórych nauczycieli a na uzupełnienie biblioteki gim- 
nazyalnéj przeznaczone suaię 500 tal. Nauczycieli zatrudnionych 
było przy zakładzie 21 i 8 z Trzemeszn», razem 29; z tych 5 
z tytułem profesorów. Uczniów uczę zczało 1 początkiem roku 
szkólnego 723, w końcu roku 667 prócz s ptymy, którzy w 16 
klasach rozdzieleni byli, jak następuje: pry.-a wyższa 31, p yma 
niższa 41; sekunda wyższa A. 27, sekunda wyż za B. 32; sekun
da niższa A. 31, sekunda niższa B. 34; tereya wyższa A. 44, 
tercja wyższa, B. 46; tereya niższa A. 48, tereya niższa B. 47; 
kwarta A. 51, kwarta B. 52; kw nta A. 52, kwinta B. 53; seksta 
A. 37, seksta B. 35. Z tych było Polaków 640, Niemców i Ży
dów 27; katolików 611, piotestantów 12, starozakcnnych 14; miej- 
zcowych 232, zamiejscowych 435. Popis dojrzałości dwa rrzy 
odbył się pod przewo inictwem radzcy rejencyjnego i szkólnego 
p. dra Milewskiego. Na Wielkanoc zgłosił się był jeden uczeń 
klasy I wyższój i jeden nieuczeń zakładu. Ostatni po niepomy
ślnym wypadku popisu co do robót piśmiennych odstąpił od dal
szego popisu, a Adolf Heinncht, uczeń kl. I wyższćj, z Pozna
nia, liczący 23 lat wieku, katolik, który 11’/, roku był uczniem 
zakładu, przebywszy 2% roku w klasie I, uznany został, w sku
tek odbytego na dniu 5 kwietnia popisu ustnego za przysposo
bionego do słuchania nauk uniwersyteckich. Zamierza on słu
chać teologii w Poznaniu Na ś. Michał r. b., t. j na dzień 16,
17, 18 i 19 września, zgł siło się 30 uczniów kl. wyższój do po
pisu. Z tych oddalono jednego, dwóch odstąpiło od popisu u- 
stnego a 26 uznano za dojrzałych 1.0 słuchania nauk uniwersy
teckich; z pomiędzy t,(h jednego uwolniono od popis ustnego. 
Są to uczniowie następujący: 1. Bąk Jan, rodem z Kościana, ką
tek, był 9 lat w gimnazyum, 2 lata w kl. I; zamierza słuchać 
teologii w Poznaniu. 2. Cohen Max, rod. z Poznania, wyznania 
mojżesz., był 1% roku w gim., 1% roku w kl. I, zamierza słu
chać filologii w Beilinie. 3. Czerwiński Tadeusz, rodem z Turwi, 
pow kościański, katol, 5 lat w gimn., 2 lata w kl. I; zamierza 
słuchać tsologii w Peznaniu, 4 Gałecki Jan, rod. z Starkówca, 
pow. krotosz., katol, 4 lata w gimn, 2 lata w kl. I, zamierza 
słuchać teologii w Poznaniu. 5. Gerpe Bolesław, rodem z Łabi
szyna, pow. szubiński, kat, był 4’/, loka w gimn., 2 lata w kl. I, 
udaje się na akademią inżynierską do Berlina. 6. Górski Leon, 
rodem z Doruchowa, pow. ostrze zow , katolik, był 4 lata w gimn.,
Í lata w kl. 1, zamierza słuchać teologii w Poznaniu. 7. Gruba 
Aleksander, z Lubosza, pow, kość., katol., 10 lat w gimn., 2 lata 
w kl. I, zamierza słuchać teologii w Poznaniu. 8. Harhausen 
Bertold, z Poznania, ewang , 5 lat w gimn., 2 lata w kl. I, za
mierza słuchać teologii w Wrocławiu. 9. Has Wojciech, z Gro
madna, powiatu wyizyskiegi, kat., 4’', lat w gimn., 2 lata w kl. 
I, zamierza słuchać teologii w t ozna iu. 10. Jurasz Antoni, ze 
Spławia, pow. poznańskiego, katol., 9 lat w gimn., 2 lata w kl. I, 
zamierza słuchać teologii w Poznaniu. 11. Kulaszewski Stani
sław, z Trzemeszna, katol., 33 4 roku w gimn., 2 lata w kl. I, za
mierza uczęszczać do szkoły handlowej w Hamburgu. 12. Laads- 
berger Józef z Poznania, wyzn. żyd., był 1 rok w gimn., 1 rok 
w kl. I, zamierna słuchać nauk przyrodzonych w Berlinie. 13. 
Lewicki Jan, z Krerewa, pow. średz., kat., 6 lat w gimn , 2 lata 
w kl. I, zamierza słuchać teologii w Poznaniu. 14. Michalski 
Antoni, z Głuchowa, pow. pozn., i atol., 4 lata w gimn , 2 lata 
w kl. I, zamierza słuchać teologii w Poznsniu. 15. Mielcarski 
Teofil, z Ryboua, pow. chodzieskiego, katil., 8 lat w gimn., 2 
lata w kl. I, zamierza słuchać teologii w Poznaniu. 16 Roehr 
Karól, z Wsehowy, kat, 7 lat w gimn , 2 lata w kl. I, zamierza 
słuchać teologii w Poznaniu. 17. Schwarz Julian, z Poznania, 
katol., 11 lat w gimn., 2 lata w kl. I, ch.ee ws ąpić do wojska.
18. Sobeski Franciszek, z Poznania, katol., 10 lat w gimn., 2 lata 
w kl. I, chce słuchać teologii w Poznaniu. 19. Sobeski Edmund, 
z Poznania, katol., iO lat w gimn., 2 lata w kl I, zamierza słu
chać agronomii w Eldenie. 20. Sokołowski Stanisław, z Budzi- 
szewa, pow. obornickiego, katol, 7 lat w gimn, 2 l<t& w kl. I, 
zamierza uczęszczać do akademii inżynierskiej w Berlinie. £1. 
Szafrański Tadeu-iz, z Kłeck 1, pow. gn>eźn„ Katol., 4’/, roku 
w gimn., 2 lata w kl. I, zamierza uczęszczać do szkoły handlo
wej w Hamburgu. 22. Szumski StanisLw, z Chobienic, pow. ba- 
bimost,, katol., 9 lat w gimn., 2 łata w kl. I, chce słuchać me 
dycyny w Berlinie. 23. Ullrich Paweł, z Zawisza, pow. cjlicho- 
wskiego, katol., 6'/, roku w gimn., 2 Lita w kl. I, chce słuchać 
teologii w Poznaniu 24. Węsierski Kazimierz, z Napachania, 
pow. pozn., katol., 4 lata w gimn., 2 lata w kl. I, zamierza słu
chać agronomii w Halli. 25. Wicherkiewicz Bolesław, z Kcini, 
powiatu szubińskiego, katolik, zamierza słuchać teologii w Po
znaniu. 26. Żurawski Sylwester, z Rogoźna, powiatu obor
nickiego, katolik, 6 lat w gimnazyum, 2 lata w klasie I, chce 
słuchać teologii w P< znaniu. — Dość znaczna liczba ucz
niów otrzymywała i w tym roku szkólnym wsparcia. I tak: 
a.i W alumnacie połączonym z gimnazyum dla uezniów z trzech 
klas wyższych, zamierzających słuchać teologii k&tolickiéj, zna 
lazio i w tym roku także 60 uczniów bezpłatne utrzymanie, b) 
Oprócz alumnów, na których spływa także dobrodziejstwo uwol
nienia od opłaty szkólnéj, jako tćż oprócz synów nauczycieli za
kładu od płacenia szkólnego uwolnionych było w zakładzie 8 od 
100. Uwolnienia te zmniejszają się co rok o ’/- procent, dopóki 
nie zmniejszą się na 6 procent, c) W konwikcie familii Szoldr- 
skich i Lubrańskich znalazło 22 uczniów zakładu bezpłatne u- 
trzymani di Towarzystwo Imienia Karola Marcinkowskiego dla 
młodzieży Wielkiego Księstwa Poznańskiego wspierało w tym 
roku także niemałą liczbę uczniów zakładu, e) Stypendyum 
hrabiego Mielżyńskiego, wynoszące rocznie 90 tal., pobiera 
od 1 października 1864 roku przez trzy lata były uczeń gim
nazyum św. Maryi Magd. Stanisław Laskowski, student, poświę
cający się obecnie naukom wydziału filozoficzn go w Wrocławiu. 
Czytelnia uczniów w roku ubiegłym przez zakupno około 70 
dzieł pomnożoną została Zbiór książek szkólnych, powiększony 
w roku bieżącym, zawier.t 1519 tomów. Popis publiczny odbywa 
się dziś przed południem od godziny 8 do godziny 12 czterech 
niższych klas; po południu od 2% do 5 dwóch wyższych Mas. 
Rok szkolny zakończy uroczysty aktus w piątek dnia 27 wrxe- 
śnia. Uroczystość ta rozpocznie się o godzinie’ 9 % rana śpiewem, 
poezém nastąpią mewy. Mowę łacińską powie abituryent Tade
usz Szafrański „Exigua _est pars vitae quam vivimus“; niemie
cką abituryent Antoni Michalski „Wer giebt dem Menschen sei- 
nen Werth?“ polską abituryent Jan Lewicki , Sebastyan Klono- 
wicz’. Pocsćm nartąpi odczytanie promocji, rozdanie nagród 
uczniom klas wyższych i pożegnanie abituryentów przez dyre- 
ktara. Uroczystość zakończy śpiew, poczóm pp. ordynaryusze 
wręczą uczniom klas wyższych świad ctwa szkólne. Co do przy
szłego roku szkólnego obejmuje program następujące uwiadomie
nia: 1) Co do przyjmowania uczniów zamiejscowych, rozporzą
dziła królewska prowineyalna rada szkólaa reskryptem z dnia 
8 września 1865 co ujstępuje: „Uczniów zamiejscowych wten
czas tylko wolno przyjmować do zakładu, jeżeli w klasie, do 
któréj mają być przyjętymi, nie mieści się jeszcze normalna 
liczba 50. Ponieważ miejscowi uczniowie przed zamiejscowymi 
mają' pierwszeństwo, przeto z początkiem roku szkólnego tak 
postąpić należy, iż najprzód mają odbyć popis i przyjąć się miej
scowi, a potem, jeżeli jeszcze wolna miejsca w klasach pozo
staną w miarę czasu zgłoszenia s5ę zamiejscowi uczniowie do 
nich mają być przypuszczeni.“ 2) W czwartek dnia 10 paździer
nika o godz. 9 z rana zgłosić się winni nowi uczniowie miej
scowi i zamiejscowi; popis zaś odbędzie się tyl.io z miejscowymi. 
3) W piątak dnia 11 października rozpocznie się nowy rok 
szkólny od uro zysiego nabożeństwa w kościele gimn. o gedz. 9, 
a następnie od lekcji szkólnych. 4) W sobotę dnia 12 paździer
nika odbędzie się popis z tymi uczniami zamiejscowymi, kiórtjr,
w miarę iiczby uczniów, będących już w klasie dnia poprze
dzającego o godz. 4 po południu, będą jeszcze mogli być przy 
jętymi. Przypuszczenie ich do egzaminu zaś, jak opiewa No. 1 
nmiejszego Uwiadomienia, nastąpi w tym porządku, w jakim się 
byli zgłosili. 5) Każdy uczeń nowy, zgłaszający się do egzaminu, 
winien mieć z sobą: a) metrykę, b) świadectwo szczepionej ospy,' 
ej zaświadczenie z ,.auk w ostatnim czasie pobieranych. 6) Od 
chłopca, który ma być przyjęty do kl. VI, żąda się koniecznie, 
aby dokładnie był obeznany z naukami elementarnego katechi
zmu; aby biegł: i logicznie-dobrze czytał po polsku, jako tći. 
biegle i przynajmniej mechanicznie-dobrze po niemiecku; aby pi
sał bez błędów ortograf! znych po niemiecku, a mi-nowicie po 
polsku— i dokładnie umiał cztery działania z ilościami nieozna-

czonemi. 7) Oł chłopca, który ma Wstąpić do klasy VII, żąda 
się, aby przynajmniej czytał mechanicznie-dobrze w obydwóeh 
językach krajowych, mianowicie w polskim; aby umiał krótkie 
zd»n:a w obudwóch językach czytelnie napisać i znał dodawanie 
i o bciąganie liczb całych nieoznaczonych i tabliczkę mnożenia.
8) Jeżeli który uczeń, obecnie do instytutu należący, z rozpoczę
ciem nowego roku szkólnego, t. j. najpóżniój do dnia 11 paź
dziernika o godz. 4 po południu do kl-isy nie powróei, i jeżeli 
poprzednio na piśmie dyrektorowi o ważnych powodach powrót 
jego wstrzymujących nie doniesie, natenczas uważać się będzie 
za takiego, który zakład opuścił. Przyjęcie zaś jego mogłoby 
tylko w tym razie nastąpić, gdyby liczba uczniów jego klasy 
liczby normalnéj 50 jeszcze nie dochodziła.

— * W zeszłą niedzielę ukonstytuowali się nareszcie po
słowie polscy, wysłani do sejmu Rzeszy póinocn"-niemieckiéj. 
Obecnymi było 8 tylko posłów naszych. Przewodniczącym wybrano 
p. Radkiewicza, zastępcą p. Buchowskiego; sekretarzem p. Czap
lińskiego, zastępcą p. Stanisława Chłapowskiego. Do komisyi 
parlamentarnéj wybrano pp. Kantaka, St. Chłapowskiego i Czar- 
ł.ńskiego; zastępcami pp. Buchowskiego i hr M. Kwileckiego 
Polskie koło poselskie przyjęło program odrębności zupełnej 
w sejmie niemieckim, i branie udziału tylko o tyle, o ile interesa 
nasze narodowe tego wymagać będą, uważając istniejącą ciągłość 
protestacyi pomiędzy pierwszą a obecną delegacyą.

— * Znana operatorka nagniotków pani Eliza Eessler 
z Berlina przybyła w tych dniach do Poznania i zamieszkała 
w hote.u Mihusa. Wszystkim cierpiącym na nogi polecamy su
miennie panią Kessler, która bez użycia ostrych narzędzi i szko
dliwych płynów, nader zręcznie i skutecznie usuwa wszelkiego 
rodzaju nagniotki i narośla.

— * Sejm Rzeszy pólnocno-niemiecki uznał na wczoraj- 
szém swém posiedzeniu wybór p. Krlegera postem z okręru 
wyborczego Poznań miasto i powiat nie znaczną większością za 
ważny, pomimo wszelkich protestów.

— * W grudniu hr. odbędzie się znowu powszechny spis 
ludności. Minister spraw wewnętrznych wyda w tym celu oso
bne przepisy.

-- ’ Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 27 września 
Przeniesienie św Stanisława; w kalendarzu słowiańskim 
Damiana. Wschód słońca o godzinie 5 minut 54, zachód o go
dzinie 6 minut 47.

(b) 2B pod fiobyliusa, 24 września. W zeszłą nie
dzielę, według ogłoszonego programu, odbyło się przedstawienie 
teatralne w Kobylinie. Grano dwie sztuki: Cicha woda 
brzegi rwie, Chęcińskiego, i Okrężne, Korzeniowskiego.

Liczne grono obywateli, urzędników i mieszczan napełniła 
dość obszerną salę ratuszową. Płeć piękna, na scenie i przed 
sceną, świetnie była reprezentowaną.

Zważywszy, że prawie wszyscy amatorowie po raz 
pierwszy występowali, można powiedzieć w ogólności, że przed
stawienie dobrze wypadło, a nawet niektóre role znakomicie były 
odegrane.

Wiemy, że zawód sceniczny dla samych akterów z powo
łania welkie ma w sobie trudaeści, nie możemy więc z surową 
występować krytyką, gdyby się jakie usterki znalazły. Powia
dano mi, że jeden z panów grających, po swych pracach dzien
nych, dwa razy w tydzień przybywał pieszo na próby z miejsca 
blisko trzy mile odległego. Takie poświęcenie jest prawdziwie 
rozczulającóm.

Każdy sądzi według osobistego wrażenia. Otóż wyznam, 
że nader miłego doznałem uczucia na niedzielném przedstawie
niu. Samo brzmienie mowy ojczystej napełniło mnie rzewną ra
dością. Nie jestem tego zdania, że teatr jest szkołą obyczajów, 
bo takie rzeczy nie wynoszą się z teatrów, lecz z domu rodzi
ców. Ja główną w tém widzę korzyść, że teatr narodowy naj
lepszy wpływ wywiera na rozwój i kształcenie języka. Można 
go przyrównać do ruchu, nadającego świeżość i czystość wodom. 
Słuchacze przejmują mimowiednie poprawność wysłowienia, 
w jakiém autorowie dramatyczni przemawiają. Pod tym wzglę
dem pragnąć i życzyć należy; aby na innych miejscach pro- 
wincyi dawano także amatorskie przeds?awienia.

Wracając do mszych kobylińskich artystów, składamy im 
serdeczne podziękowanie za wieczór przyjemnie i pożytecznie 
spędzony. Znaczna część tego podziękowania spada na p. dra 
Komiifa, który, pomimo trudów i zajęć lekarskich, nie szczędzi 
zabiegów, aby, z pomocą dobrych przyjaciół, zebrać fundusz na 
odnowienie kościoła poklasztornsgo. Wśrćd tylu ruin i gruzów, 
choć jedną starożytną uratuje nam pamiątkę. Niech szanowny 
doktór wybaczy, że wymieniam jego nazwisko. Publiczna za
sługa publicznie uznaną być powinna.

(k.) KoMtrzyn, 24 września. „Tylko połączone siły 
ratować nas mogą,“ powiedział wieszcz nasz Adam Mickiewicz. 
Złota to myśl i za takową przyjmie ją kardy, któremu dobro 
ogółu na sercu. Z tą myślą nosiło się wielu z nrasta Kostrzyna 
i okolicy, chcąc zerwać pęta, które trzymają nas w ubóstwie' 
i dźwignąć byt nasz materyalny i aby ją skutkiem uwieńczyć, 
uznano za najlepsze założyć w mieście swém spółkę pożycz
kową. W tjm celu zaproszono do Kostrzyna na dzień 25 sier
pnia [dyrektora spółki pożyczkowej w Środzie Jks. Sz„ męża 
znanego z poświęcenia się dla dobra ogółu, aby tenże wyłożył 
nam cei i korzyść takewych spółek. Stanął zawołany w gronie 
całej dyrekcji spółki średzkiej i przemówił przekonywająco do 
licznie w powyższym eelu zgromadzonego obywatelstwa miasta 
naszego i osób prywatnych z miasta i okolicy o powziętym za
miarze, wykazując także bardzo trafnie, co podkopuje nasze mie
nie i że jedynym ratunkiem wydźwignienia nas z nędzy, są po
łączone. s ły. Ogólne zajęcie i znać zrozumienie wyłożonych 
prawd upewniło w słuchaczach dawno już zrodzoną myśl zało
żenia spółki pożyczkowej w mieście Kostrzynie i zachęciło ich 
do tém prędszego uwieńczenia jej skutkiem. Jednogłośnie obrano 
na tćmże zebraniu z pośród zgromadzonych kilkoro osób zaufa
nych na członków komisyi, celem wygotowania ustaw dla mają
cej się zawiązać spółki, zobowiązując ją, aby w przeciągu dwóch 
tygodni statuta ułożyła. Na powyżs ém zebraniu był obecnym 
burmistrz miejscowy p St. Jako dzień powtórnego zebrania 
wyznaczono dzień 8 września i w dniu tym przeczytano i wyja
śniono zgromadzonym wypracowane statuta, które zebranie je
dnogłośnie przyjęło i przez podpisanie ich chęć należenia do 
spółki oświadczyło. Ponieważ komisja uznała statuta ułożone 
przez p. Schulce-Deiitscha jako najlepsze i najstósowniejsze, dla 
tego zastosowała się do nich, przy wygotowaniu statutów dla 
spółki pożyczkowej miasta naszego. Teraz przystąpiono do 
oboru zarządu i rady nadzorczej i obrano przez karteczki stóso- 
wnie do przyjętych ustaw do zarządu 3, a do rady nadzorczéj 7 
osób. W końcu spisano protokół z powyższych czynności 
i uchwalono, aby obrany zarząd wylegitymował się osobiście 
przed sądem niniejszym protokułem ze swego oboru, złożył te
muż statuta i protokuł i zapisał w sądzie powyższą spół ę, co 
tóż w najkrótszym czasie uskuteczniono. Zewiązana spółka 
w Kostrzynie nosi firmę: „Spółka pożyczkowa dla miasta Ko
strzyna i okolicy w Kostrzynie. Zapisana Spółka.“

(W.) E Odolanew8laie<o, 22 września. W nocy 
z piątku na sobotę spalił się we wsi Mitynowie, należącej do ma
łoletnich dzieci po śp. Tadeuszu Zakrzewskim, śpichrz i owczar
nia. Przeszło 500 owiec zginęło w płomieniach rozhukanego ży
wiołu. Powód ognia dotychczas niewiadomy, budynki i inwentarz 
był, jak słyszymy, asekurowany w Towarzystwie ogniowém.

Dnia 26 bm. ma się odbyć w gimnazyum ostrowskiém popis 
publiczny uczniów a w następnym dniu tak nazwany aktus i uro
czyste pożegnanie abituryentów. Już niejednokrotne dały się sły
szeć skargi w poprzednich latach na obojętność wykształconój 
publiczności o przybywaniu na popis publiczny. Skargi te są 
niestety aż nadto uzasadniane. Prócz grona profesorów i kilku- 

i dziesięciu uczniów zauważaliśmy w innych latach zaledwo dwie 
,5 lub trzj’ osoby z publiczności. Obojętność ta wpływa bardzo nie- 
8 korzystnie mianowicie na uczniów, którzy w końcu muszą nabrać 

przekonania, że popis jest rzeczą wcale niepotrzebną, jeżeli tak 
¡ mało publiczność zainteresować jest w stanie. Małe miasto jest 

wprawdzie w niekorzyści stosunkowo do miast wielkich, w któ
rych ludzi naukowo wykształconych na setki liczyć można, ale 
i u nss przy dobréj chęci i woli mogłoby być inaezéj. Do je
dnego z głównych powodów nieuczęszczania na popis, uczniów 
jest nii wiadomość, w którym dniu rzeczywiście popis się ma od
być. Pr-gramy dostają się tak późno i tak skąpo do rąk publi
czności, iż prócz mieszkańców Ostrowa, którzy i bez programu 
o dniu uroczystości szkólnéj od uczniów dowiedzieć się mogą, 
wszyscy inni mieszkańcy powiatu, mianowicie rodzice uczniów, 
opiekunowie i ludzie, których szkoła obchodzi, w zupelnéj zostają 
niewittdomości. Jest podobno kilka osób uprzywilejowanych, któ- 
iych program dochodzi, ale to jest za mało, aby w publiczności 
wykształconej i tak już stósunki wo nielieznéj, większy jak dotąd 
obudzić interes. Mamy mecną nadzieję, że ci panowie, od któ
rych rozpowszechnienie programów zależy, zechcą niedogodności 
téj ząpobiedz, przez co zakładowi, publiczności i uczniom nie
małą, zdaniem naszétn, uczynią przysługę.

— * Rości Mamuta. Po każdjm znaczniejszym wylewie 
naszej Wisły, kiedy woda opadać zaczyna, zostawia na swych 
brzegach tu i owdzie mnóstwo różnych szczątków, poprzednio pę
dem wody niesionych, jak np. gałęzie, korzenie i owoce rozmai
tych drzew, krzewów i roślin zielnych; kawałki drewien, tak czę
stokroć wymoczone i wypłukane, że przeto ich budowa koirór 
kowa, nawet go em okiem bardzo dobrze rozeznać się daje; wre
szcie znaczne ilości różnych kamyków, wodą obrobionych, muszel 
i muszelek, owadów, kości zwierząt, a niekiedy przytóm wszyst 
kiem i szczątki przemysłu ludzkiego. Tegoroczny nadzwyczajny

wylew, który tak niezmierne szkody wszędzie poczynił, między 
takiemi szczątkami pozostawił i ogromsą kość" piszczelową 
z Mamuta czyli Słonia zaginionego, a to między tak zwaną 
wsią Puławską a Welką Profecką przy Puławach w Lu
belskiem. Wspomniana kość, nabyta do zbiorów mineralo
gicznych Instytutu politechnicznego i Roi. Leśnego, pochodzi 
z nogi przedniéj zwierzęcia; ma 2 stopy i 3 cale wysokości, 9 
cali w końcu grubszym a 5 cali w cieńszym grubości, jest zu
pełnie całkowita, nigdzie nie uszkodzona lub obtarta, i bynaj
mniej nie skamieniała, ale tóż i nie zbutwiała. Przed kilkuna- 
Btu laty, po podobnéj powodzi, znaleziono wymuloną nad brze
giem rzeki Wisłoka w Rzeszowskiém olbrzymią, ale caluteńką 
głowę mamutową z obu kłami, i takową do gabinetu mineralo
gicznego krakowskiego odesłano, gdzie dotychczas pozostaje.
I gabinet warszawski ma spory zapas zębów i kości tego olbrzy
miego zwierzęcia, a wszystkie jego szczątki pochodzą z gliny 
szaro-zóltawéj, której w Polsce nie brak, stanowiąc większą część 
gruntów naszego kraju. W ogóle pojedyńcze zęby trzonowe Ma
muta, kły lub ułamki kości, nie rzadko się w Enropie napoty
kają, — i prawie wszystkie te szczątki, po zbiorach zachowywane, 
pochodzą z miejscowych okolic. Mamuty były to olbrzymie sło
nie, dziś już zupełnie zaginione i nieistniejące, znacznie większe 
od największych, obecnie w Indyach i Afryce żyjących. W ni- 
czém się nie różniły od teraźniejszych słoni, prócz kłami, które 
miały półkulisto do góry wygięte, kiedy słoń teraźniejszy ma je 
małoco zagięte, i to więcój na dół. Nadto mamuty były pokryte 
grubym włosem długim i dość gęstym, a na grzbiecie miały grzy
wę z takiebże, lecz jeszcze dłuższych włosów. Teraźniejsze sło
nie, jak wiadomo, są prawie nagie, a tylko gdzieniegdzie rzad- 
kiemi szczecinkami porosłe. Kły mamutów mają 10 do 15 stóp 
na długość, i wagi do 300 funtów; teraźniejszych zaś słoni kły 
najdłuższe nie przenoszą 5 stóp i 100 funtów wagi. Kości, kły 
i zęby mamuta znajdowano od bardzo dawnych czasów, bo na
wet już w czasach starożytnych, w całój Europie, Azyi i Afryce 
północnej. Póíniéj znaleziono jego szczątki w Ameryce północ- 
néj, tak, żo dziś, zalicza się mamut do zwierząt, prawdopodobnie 
całą niemal ziemię niegdyś zamieszkujących. W wiekach śre
dnich i nowożytnych aż do czasu Buffona, Caviera i Blumenba- 
cha, poczytywano kopalne kości owego słonia zaginionego czyli 
mamuta, pojedynczo tu i owdzie znajdowane — za kości ludzi 
olbrzymów. Zawieszano je często na łańcuchach przed kościo
łami lub w ich kruchtach; czego do dziś jeszcze dowodem po
dobne kości na łańcuchu wiszące w przedsionku katedry krakow- 
skiéj na Wawelu. Podobne zawieszanie kości olbrzymów, jak 
mniamano, i we Francyi, w Niemczech i w innych krajach. — 
Na początku bieżącego stulecia, znaleziono w lodach Syberyi, 
przy ujściu rzeki Leny do morza Lodowatego, całego prawie ma
muta, ze skórą i mięsem. Nizka tameczna temperatura, była za
pewne przyczyną tego zakonserwowania mamuta. Dziwna rzecz! 
w tych lodowatych krajach takie jest mnóstwo szczątków ma
muta, że tameczni mieszkańcy prowadzą nawet dość znaczny 
handel kłami tych zwierząt, wywożąc je do Chin i Europy. Kly 
te, w niezém nie ustępują kłom ze słoni obecnie żyjących, lub 
zębom hipopotama afrykańskiego, używanym, jak wiadomo, na ró
żne sztuczne wyroby. Mogoły sybiracy zowią te kości mamma 
albo mammu, ca ma oznaczać w ich języku ziemię, czyli zwierzę 
z ziemi pochodzące. Czyby więc mamut mógł żyć w tak zim
nych jak obecnie krajach, kiedy teraźniejszy słoń, jak wiadomo, 
żyje tylko w gorących okolicach Azyi i Afryki? Geologowie u- 
trzymują, że ziemia nasza miała kiedyś daleko cieplejszy klimat, 
aniżeli dzisiaj, o czóm i flora kopalna bardzo jasno przekonywa. 
Właściwie przed milionami lat, w czasach pierwotnych, przedhi
storycznych, kiedy jeszcze i człowieka na ziemi nie było, mogła 
być daleko mniejsza różnica w klimatach stref kuli ziemskiéj, niż 
dzisiaj — a to z przyczyn geologicznych, których wyłożenie za
jęłoby tu wiele miejsca. Późniój nastąpiła nagle jakaś katastrofa 
lodowa, która nawet była przyczyną rozsiania się w całej pół- 
necnéj i środkowej Polsce i Rosy i, w północnych Niemczech 
i Holandyi, owych brył, głazów i kamieni, po naiwiększśj części 
granitowych, co je tu u nas zowią kamieniami polnemi, i do wy
sypywania szos czyli gościńców używają. Podczas więc téj ka
tastrofy lodowej prawdopodobnie zaginął i mamut Elephas primi- 
genius, wraz z nosorożcem pierwotnym Rhinoceros tichorhinus, 
niedźwiedziem Ursus spelaeus, tygrysem olbrzymim Felis spelaea, 
hyeną Hyena spelaea, wołem pierwotnym Bos priscus et primige
nias, jeleniem Cervus megaceros itp., zwierzętami, których szczątki 
dziś w całej Europie napotykają, a kości ich i części rogowe, 
odznaczają się daleko większemi rozmiarami od podobnychie 
u zwierząt obecnie żyjących. Czas, w którym żyły owe zwie
rzęta, dziś zupełnie zaginione, zowie się diluwialnym czyli na
pływowym dawnym, dla odróżnienia od czasów aluwialnych czyli 
napływowych nowszyeh, łączących się już z histaryą rodu ludz
kiego, co razem stanowi w nauce geologii epokę czwartorzędną 
formacji kuli ziemskiej, składającą się: 1. z czasów potopów 
europejskich, 2. z okresu lodowego i 3. z chwili zjawienia się 
człowieka na ziemi i potopu azyatyckiego, którym sprawiedliwość 
Boska zepsuty ród ludzki ukarała. Dziś niektórzy geologowie 
obecność człowieka na ziemi odneszą do okresu daleko wcze
śniejszego, bo równoczesnego owym zwierzętom zaginionym, do 
czego ich skłoniło znajdywane od niedawnych czasów kawałki 
szczęk ludzkich, zęby i kości kończyn; nareszcie przed paru laty 
dosyć dobrze zachowane czaszki i szczątki przemysłu ludzkiego 
w utworaeb diluwialnyeh ziemi. W każdym razie mamuty żyły 
daleko wcześniej, aniżeli historya przypisuje istnienie człowieka, 
a więc przed kilkudziesięciu tysiącami, może nawet przed kilku
set tysiącami lat, a mimo tego ich szczątki przechowywały się 
tak dokładnie, że potrafiono z nich złożyć całość i pierwotny ich 
wizerunek odtworzyć. To samo uczyniono i z inuemi szczątkami 
zwierząt, często i w naszym kraju uapotykanemi, które tym spo
sobem stają się jakby iywemi przedstawicielami starego, pier
wotnego stanu przyrody ziemi. (Gaz. Pol.),

— * Telegrafy elektryczne są rzeczywiście dopiero zdo
byczą ostatnich -. 5 lat; w roku 1847 przesysłano sobie jeszcze 
wiadomości za pomocą daleko widzialnych, wprzód umówionych 
znaków, a dziś już posiadamy aparat tassellego, który własno
ręczne pismo piszącego w mgnienia oka odtwarza na odległej 
stacyi. Wystawa Paryzka daje nam najzupełniejszy obraz po
stępu téj nauki i jéj zastosowania. Obek aparatu Cassellega są 
podebne dalekopisy Hugues, de Werret, Thomson i de Hordy. 
W angielskim oddziale celują druty telegraficzne kompanii in
dyjskiej. Austrya wystawiła bardzo praktyczny aparat systemu 
ilorsege z klawiszami.

Przybyli go PesEanU dnia 26 września.
BAZAR. Wierzbiński z Włókien, Moszczeński z Stempuchowa, 

Łącka z Posadowa, Chotomski z Bydgoszczy.
HOTEL DU NORD. Kurnatowska z Pożarowa, Kwadzyńska 

z Gn'ezna, Trąmpczyński z córką z Seporowa, Nasierowski 
z Oczkowie, Koszucki i Haberland z Pleszewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kowalski z Trzemeszna, 
Rohrm nn z Chrząstowa, Buchowski z Pemarzanek, Połczyński 
z Zakrzewa, Bukowiecki z Owińsk, John z Latalic, Hundt 
z Osieczna, Jeziorowski z Biskupic.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Jackowski z żoną z Pałczyna, 
Sobierajska z córką z Kopanina, Skrzydlewska z Mechiina, 
Mielęcki z Nieszaw, Moszezeński z Jeziórek, Sikorski z Miel- 
żyna, Sokołowska z Słomozyc, Scholz z Międzyrzecza, Fritz 
z Sierakowa, Krzyżanowicz z fam. z Król. Pol., Grodnicki 
z Paryża.

&TERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilecki z Kobylnik, 
Biegański z Łukowa, Breza z Uścikowa, Fiedler z Szczecina, 
Ma owski i panna Belharde z Gniezna.

TILSNERA HOTEL GARNI. Gótz z Wrocławia S&nger 
z Berlina, Franke z Bydgoszczy, Wiese z Gdańska, Trapper 
z Żegania, Wende z Król. Pol.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Choroba Jedwabników we Franoyl nie mało spra

wia kłopotu eko: omistom tamtejszym i przyczynia się do 
zmniejszenia bogactwa narodowego. Rząd francuzki rozmaitemi 
środkami stara się zapobiegać chorobie jedwabników, trwającój 
już od lat 15 (od 1853 r.,) która, podług sprawozdania złożo
nego w ciele p rawodawczem, wyrządziła przemysłowi francuz- 
kiemu straty prawie dwa miliardy. Roczną stratę ponoszoną 
przez hodowników gąsienic, liczą na 75,000.000 franków, a prze
mysłowców i robotników na 100,000,000 franków, razem 
175,00 ),000. W roku 1810 produkeya oprzedów dochodziła do 
4,000,000 kilogramów, w 1820 do 5 mil., w 1830 do 7 mil., 
w 1840 do 11 mil., a w 1860 przeszło 18 milionów kilogramów, 
co równało się 2,000,000 kilogramów czystego jedwabiu; 
licząc po 5 franków za kilogram kokonów, wypaduie suma 
iOO milionów franków. Od tego czasu cyfry szybko idą w od
wrotnym kierunku, tak, że w roku 1866 wydajność jedwabiu we 
Francyi nie przenosiła 25,000,000 franków, a do tej sumy dodać 
jeszcze należy 15 do 20,000,000 fr. używanych na kupno jajek 
w Japsnii, które poprzednio hodowano w samćjże Fraucyi. Obe
cnie Japonia ma być jedynóm miejscem, gdzie jedwabniki nie 
są zarażone ehorobą, przyczyna i początek, której są medocie- 
czone. Uprawa drzew morwowych, których liśćmi Karmią się 
jedwabniKi, stanowi prawie wyłączne źródło dochodu mieszkań
ców tego kraju, gdzie zboże, ani latorośl winna me rośnie. 
Ażeby podtrzymać tak ważną dla Francyi gałąź przemysłu,



rząd używa wszelkich środków nietylko przez dostarczanie i żądań, -r Świeżo nadeszła skóry 
zdrowych nasion hodownikom jedwabników, lecz nadto przez I bywców pe cenie aż do 7*/, sgr. i 
rozdawnictwo lieznych premiów tym, którzy rozmnożą nie mniej 3 Buenos-Ayres płacono do 5% sgr.
jak 10 gramów jajek, stara się zachęcać do domowego rozpła- i aż do 20 sgr. fant. — Za niemieckie skóry wołowe pla- 
dzmia gąsienic, co tylk® jedno skutecznie oddziaływać może cono okołe 25 tal. cent, tylko w małych partyach. — Skóry 
przeciw rozwojowi ehoroby i dostarczyć zdrowego swojskiego na- ę końkie są żądane nadal z powodu braku zapasów po cenie aż 
sienią. Doświadczenie pokazało, że przy zaraźliwości choroby, i do 40 ta’, w towarze przednim. — Skórki cielęce utrzymały 
w wielkich zakładach niczóm szybkiego rozwoju jśj powstrzymać fi się bez zmiany, ciężkie garbarskie były żądane pocenie aż do 19’/,

dzikie znalazły szybko na- 
towarze ceara, za prima sol. 
a za suche ciężkie Buenos

nie można.

— * Berlin, 21 września. Spraweidanlo tygodniowe 
z handlu skórami i skórkami wyprawneml 1 surowemi.
Stan interesu po prowincjach, niezsdowalaiający od dawnego 
czasu z ¡owodu słabego obrotu i nieskorego nadejśsia spłat, nie 
dozwolił się rozwinąć więcój ożywionemu usposobieniu w handlu 
hurtowym a przybyli tu w ostatnich dniach tygodnia w dość zna
cznej liczbie w orze]'idzie do Lipska kupcy z trudnością i czę
ściowo tylko okazali się skłonnymi do płacenia wyższych nieco 
cen za najbardziej poszukiwane artykuły, ile że wyczekiwali re
zultatu targu lipskiego Dość mimo to znaczne choć z trudno
ścią uskutecznione zakupy są najlepszym ’ dowodem isniejącój 
rzeczywiście potrzeby.

Dowozy skór wyprawnych były na tutejszym placu 
w estatnim tygodniu nader słabe; nadreńskich jedno zoló- 
wek dzikich”nadeszło kilka większych partyi a dla tego właśnie 
artykułu usposobienie jest słabe nieco, tak iż obrót po dotych- 
<Z8S wych cenach nie był wielki i że w skutek większych do
wozów tygodni poprzednich zebrał się zapas ich niejaki. Sol. 
skóry wołowe wagi 180—'00 funtów płacono we tacharach śre- 
dniój jakości 42—45 tal., za piękny towar do 47 tal. a za bardzo 
piękny do 49 tal. za cent. Zolówek swojskich nie dowieziono 
prawie wcale, — Hanowerskie i oldenburgskie zolówki 
więcćj są żądane niż nadreńskie, za towar najpiękniejszy we 
tacnrach wagi 180—200 funt, płacono 44—45 tal., wagi 160— 
170 40—42 tal., za lżejsze około 40 tal. za centnar, a gorzćj 
wyprawione odpowiednio tanićj. Dowozy branzolówek nie 
odpowiadały wcale potrzebie a i fabrykatu berlińskiego mało 
ukazała się na targu, ponieważ żądane wyższe ceny z trudnością 
i stopniowo tylko w skutek słabego dowozu osiągnąć można. 
Brak togo artykułu spowodował większe pomiędzy handlarzami 
hurtowymi zakupy. Dzikie i niemieckie branzolówki osiągały 
w towarze komisyjnym stósownie do jakości 84 37 tal. za cent., 
za be? lińskie niemieckie branzolówki płacono 37—39 tal. a za 
daiki branzolówki w debrym towarze po około 26 funt, aż do 41 
tal. za cent. — Dowozu wierzchów nie było żadnego a obrót 
z powodu bliskości targu walnego i braku zapasów był bardzo 
ograniczony. , , □ .

Co do handlu surowemi skórami obrót tylko skór dzi
kich był znaczniejszy, we wszystkich innych artykałach był 
bardzo ograniczony już to dla braku zapasów już to dla braku

sgr. funt w towarze wyborowym, skórki dd lakierowania nie są 
Ej żądane. — Skórki skopowe bez większego były ebrotu z po- 
5 wodu bliskości targu walnego; zapasy ich są nie wielkie a uspo- 
£ sobienie spokojne.

— * Bydło. Hamburg, St. Pauli, 23 września. Han
del wełami bardzo słaby. Na targ spędzono 1524 sztuki bydła 
rogatego, z których nio sprzedane 860 sstuk. Cena 30—45 /ZJf 
za 100 funtów. — Handel skopami słaby. Na targ dowieziono 
wczoraj 1S60 skopów, z których aio sprzedano 650 sztuk.

— * Na kolei berlińsko-hamburgskiój przewieziono do 
Hamburga w ubiegłym tygodniu od 15 do 21 września: 62 sztuki 
wielkiego bydła rogatego, 170 cieląt, 302 skopy i owce i 2907 
sztuk nierogacizny.

— * Chmiel. Norymberga, 21 wrześni?. W sku
tek pomyślnego przebiegu targu czwartkowego dowozy dzisiejsze, 
w sobotę, dość były znaczne, tak że około 400 bal byłe na 
targu. Usposobienie było dosyć słabe a zakupy uskuteczniano 
po 58—64 flor. Handel natomiast w okolicy Altdorfu i Hers« 
brucku był wczoraj bardzo ożywiony i kupowano tam podobno 
wiele po cenie 66—70 flor. Za suchy dosyć towar dostać z ła
twością można aa tutejszym placu t>4 flor. Notujemy dzisiaj 
przy redukcyi 2—4 flor.: dobry chmiel targowy 58—62, chmiel 
górski 64, wyborowy z Hallertau 66—70, drugi gatunek 60— 
64, wyborowy z Schwetiingen 60—70, drugi gatunek 45—64 
florenów.

— * Błąka. Berlin, 25 września. Mąka pszenna No 
0 6%—6 tal., No. 0 i 1 6—5*3 tal.; rżana No. 0 5—4% tal., 
No. 0 i 1 4%—%, tal. płc. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 26 września. Mąka pszenna No. 0 6%—6% tal., 
No. 0 i 1 5'/,—5% tal., mąka rżana No. 0 4”/„—5%, tal., No. 0 
i 1 4%—4% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Doaksienia uieidowe.
ijłietśSit gsezuttńgha, 26 września.

Pozb. nowo listy zast 4% 86'/, żąd. — 
rent. ł-9'l, płacno.— Pozn. akcye banku p;ow. - 
Pozn. 5% obiig. prow.—płac. Leżni 6% cblig. pew.
i'ozn. 5% ohbg. libry — żąd. — Pozę. 4%% obiii- i0*

fozn. listy 
. żądano. — 

— żąd.—

płac. — Szub. 4'/, % oblig. pow. — pł. — Bask.- polak. 84 
tal. płac.

Żyto: na wrzts. 66, na wrzes-paźdz. 65, na jesień 
65, październik - listopad 61, listopad-grud. 59, na grudzień 
i stycz. 68 r..59 tal. płc.

Okowita: (z beczką) wypow. 27,000 kwart; na wrzesień 
20'/,, prżdz. 1 s3, listop. 17%, grudz. 17%, na stycz. 6S r. 
17%, na luty 61 r. 17%, tal. płc.

iiiełilit hes-iińska, 25 września.
Wiadomość o uwięzieniu Garibaldego zmieniła stanowczo 

usposobienie giełdy, tak iż donieść nam dzisiaj przychodzi o 
usposobieniu ba-dzo stałśm przy dość ożywionych obrotach.

Walory pruskie: Dóbr, pożydzk. pstwa ę4%%) 97’/, płac. 
Poż. pstwą z r. 1859 (5%) 103 płaco. Obi. pstwa (3%) 84 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°|0) 116% płac.

list, zastaw.: Zach-prusk. (3%%) 76% pł., dto (4%) 
82’/, płac., dto (4%%) 91% pł Pozn. nowe (4%) 86% płacon. 
Listy rent. Po n. (4%) 89 y, płc. Prask. (4%) 89% żąd.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 46’;, płac. Poż. 
naród. (5° 0) 53% płacono. Losy z roku 1854 ,4%) 58 płaen.
Losy kred, z r. 1858; 70/, pł. i żd. Losy z r. 1860 (5%) 67% pł 
Losy z r. 1861 (4%) 40 płacn. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
59 płacono., Resyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 101 płac. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 62% pł. Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 90’/, żąd , dto cząstki po 500 złp. (4%) 94'/, 
żądano. Polskie listy zast. 3 ęm. w rs. (4%) 57% płacon. Włosk. 
poż. (5%), 48%—% płac. Amer. poż. (6%) 77'/, płacono. Akoye 
kolei Żelaz. Kol. mind. 141% płacon. Gal.-Kar.-Ludwik. 87* , pł. 
Austr. franc. 12a%-%-% pł. Warsz.-wied. 61% pł i żd. Banki Itd. 
Austr. cred. mob. 73% '/,-% pł. Pozn. prow. 99% płac. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 113% żądn. Certyf. hipot. Htibnera (4%%) 
101’/, płc. Hansem. (4’/,%) 87 płac. Henckel (4%%) 97 żądn. 
Obi. hip. szląs. stów. bank. (4%%) 100'/, żąd. Meining. (4%%) 
88 żądano.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płacn., Idr. 
111% płac., suweryny 6. 24% płc., nap. 5. 13 płacon., póbmper. 
5. 17 płac., doli. 1. 12% płac. Zagraniczne bank. 99% płacono, 
Auetr.-bankn. 82'/, żądano. Rosk. bankn. 84% płac. — Dyskontu
bankowe 4.

Pszenica 2100 lunt. w miejscu 84—100 tal,| 2000 funt, 
na bieżący mieś 87—86%, wrzes.-paźd. 85%—85, paźd.-list. 84 
—83, listop.-grudz. 81'/,, kwiec.-maj 82—81 tal. płac. Żyto: 
2000 funt, w miejscu 70% — 71% tsl. płac., na bieżący miesiąc 
i wrzes.-paź. 72'/,—71—% płac, i żąd. % płac, paźd.-list 68% 
—66%—S7’ ,, list.-grudzień 66—65—%, kwiec.-maj 63—62%— 
% tal. płac. Jęczmień: 1750 funt w miejscu 47—54 tal.; 
52% tal, płacono. Owies: 1200 funt w miejscu 28—31 tal.;j30 

tal. płać., na bieżący miesiąc i wrzes.paźd. 29’/,, paśd -

gotowania i na paszę 60—68 tal. Rzepik zimowy: 91 ( 
Oléj rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11% tal. 
bieżący miesiąc i wrz.-paid. 11%, paźd,-list. ll%„ listu ' 
11%Łkwieć.-maj 11’%,—12—ll’3/,, tal. płc. Oléj lniany;" 
miejscu 14 tal. żąd. Okowita: 8000% Trał, w miejscu 
beczki 225 ,, tal. płac., na bież. mies, i wrzes.-paźd. 22 —2p , 
”/„ płac., 22 żąd., paźd.-listop. 18’%,—% płac. % żąd. listo, 
grndz. 18%—%—’/, p’ac.i żąd. ’ , płacon,
tal, płacono.

óiieSślia wreeł»« aSi.fi, 25 września.
Zyto 2000 funt, ceny niższe, wypow. 1000 cent.; t

wrzesieńjS7’/,—67—66%, wrzesieć-paźdz.;64—63—'-/„ p&żdzierńi; 
listopad 60’/,—CO—%, list-giudz. 58* , płc , grudz-styczeń 5j- 
żąd. kwiec.-mnj 57 tal. płc. i żąd. Pszenita; na wrzesień ś 
t I. żądano. Jęczmień na wrzesień 53 tal. żsdano. "w¡(. 
na wrzesień I 45 tal. płc. Rzep .na wrzes. 95 tal. żądań, 
Oléj rzepiowy ceny bez zmiany; w miejscu 11 tal. żądań, 
na wrzes. i wrzes-p3Źdz. 10” „ żąd., październik-listopad 10”/ 
płc., listopad-gradzień 11’/,, kwiecień-na aj ll’|, tal. żądnej 
Okowita: ceny zniżają s:ę; w miejscu 21% tal. płacoj 

żąd., na wrzesień 21%—% płacono i żąd., na wrzesi«i 
" ----- " -- - ' '1t, IQ „U

kwiec.-maj 1S“ ,«7

22 tal.
październik 20'/,—20 płac., paźdz-listopad 18%’ żąd. 
listopad - grudzień 17’% żąd. 17%płc., kwiecień-maj 
i żądano.

Lubin, bez ofert.
Na targu: piękna. red.

sgr. sgr.
Pszenica biała 108—110 104

„ żółta 101—107 102
Żyto 85 84
Jęczmień 60—62 59
Owies 33-34 32
Groch 70—74 69
Rzep 204 194
Rzepik zimnowy 196 186
Rzepik latowy 178 168
Lnianka 160 150

istop. 29, kwiec.-maj 28’,/ tal. płacono.
SR

!8 Płat 17”. pi.

Dnia 25 września 1867 podobało się 
.’Dogu Najwyższemu powoi,ć do Siebie 
■sszego jasła, drugiego z bliźniąt, ma
jącego 16 miesięcy.

Strapieni rodzic« i rodzeństwo 
[5590] J. K. Żupaisoy.

Ob «icszcacnie.
Grunt w Strzyżewie kościelnym pbd lieżbą 

6 położony, do Teodora 1 Tekli z Wa- 
wrsyokfóh małżonków Kuczyńskich nale
żący. oszacowany sądownie na 7129 tal. 18 
sgr. 4 fen. wedle taxy, mogącój być przej
rzany «rz z wykazem bypotec/nym i wa 
rnękami w segistraturze, ma być.

dnia 18 ESarea 1868 przed potadnien 
o godzinie 12

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi hipotecznej się niewykazu- 
jącśj, zaspokojenia z summy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod
pisanym zgłoszą.

■'Niewiadomi z pobytu wierzyciele: 1) Józefa 
Ignasia!.-, 2) gospodarz Franciszek Łukow
ski w miejsce swego niedoletnisgo syna Jó 
zefa, 3) Jan Waliński, 4) Jakób i Rozalia 
z Wołkow małżonkowie Liss lub Lisoscy, 
5) komornik Jan i Katarzyna z Wołków, 
małżonkowie Sohich zapozy ają się niniej
szym publicznie. [4951]

Trzemeszno, dnia 12 sierpnia 186 i.
Król. Sąd powiatowy.

Wydział pierwszy. ____

Księgarnia Ł. Merzbaeha otrzymała 
następujące nowości:
J. I. Kraszewski. Półdjable Weneckie, 1 

tal. 10 sgr.
E. Laboulaye Paryż w Ameryce, 1 tal. 

10 sgr.
Dzieje Polski wierszem dla dzieci z uwa

gami, 12 sgr.
Heszo skl Konstanty. Obraz tycia i za 

sług Opatów Mogilskich, 3 tal. 10 sgr.
Solernie, pozbierał L. D., 20 sgr._________

Prośba!

Wielkie nieszczęście zawisło nad 
naszśm miastem. W dniu 21

2 godzinie po południu wszczął 
się pożar w zamieszkałej przez 
klasę robotniczą ulicy Żydowskiej, 
który w przeciągu jednej godziny 
ogarnął 36 domów mieszkalnych, 
wraz z wszystkiemi zabudowaniami 
podwórzowemi. Ponieważ w nie
których domach po 5 do 6 fami
lii się mieściło, przeto około 150 
familii zostało bez dachu, z pod 
którego mało co wyratować zdołały.

Odzywamy się przeto do serc 
miłosiernych o wsparcie dla nie
szczęśliwych pogorzelców naszych 
i prosimy o nadsyłanie datków, 
bądź w pieniędzach, bądź żywno
ści lub odzieży na ręce redakcyi 
Dziennika lub któregokolwiek 
z podpisanych. Bis dat qui cito 
dat, a ponieważ zima u progu, 
przeto prócz tego jeszczcze o spie
szne wsparcie prosimy, za które 
w swoim czasie szczere Bóg zapłać 
wypowiemy.

Miłosław, 23 września 1867. 
Hagistrat i Rada Miejska.

Z polecenia^

Obwieszczenie.
Postępowanie spadkewolikwidacyjne nad 

pozostałością wdowy Józefy z Hermanów 
Rakowsklój wyrokiem pawomocnym ukoń- 
zonem zostało. [5584]

Poznań, 15 września 1867.

Królewski sąd pewiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych,

Od św. Michała rb. gotów jestem przyjąć 
penayonarzy. Ręcząc za dozór ścisły 
i pomoc w naukach, proszę o rychło zgła
szanie się. Garbary Wielkie No. 3.

[5515], CL Wegner.

Une Française
(Parisienne) désire se placer auprès de jeu 
nés enfants. S’adresser: Mme Drugulin, 
Breslau. [5587]

Przepaski i coliers d’Africain, krynoliny, pra
wdziwe paryzkie sznurówki, kapoty, spódnice weł
niane (robione na igliezkach), krZJŻÓWki, kalki, pOÛ- 
CZOChy i SZkarpetki wełniane, Wełny wszelkiego ro
dzaju, nowe obszycia poleca handel posamonlczy, krót
kich i białych towarów ^j.

N. Zadb mlod., Nowa ulica i,

Groch: 2250 funt, do
L'.’’.’"’»" ,,..s—nin mi'' wsii11

Od pierwszego przyszłego miesiąca 
będzie hSuro moje na pierwsz m 
piętrze w nowym domu obywatela pana 
Chocieszyńskiegb na ulicy Bukowskiój.

Grodzisk, du. 23 września 1867.
Heine,

(5543). rzecznik i notaryusz.
Nauczyciel domowy, którego za

daniem będzie przygotować chłop
ca 10 letniego przez trzy lata do 
tercyi, znajdzie posadę pod adre
sem franko: Naklo K. M. poste 
restante. [5541.J

pośled, I 
sar. 
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(Jełda gzczeelAaka, 25 września.
Pszenica: ceny trzymają się; na wrze8ień-pażdzier.93>' 

tal., paźdz-listop. 90 tal., na wiosnę 87% tal płac. Żyto 
ceny stalsze; na wrzesień.-paźdz, 70 tal., paźdz-listopad 67’/ 
tal, na wiosnę 63 tal. płac. Olśj rzepiowy ceny trzymaj! 
się; na wrzes-październik 11’/,, tal., kwiecień-maj 11% tai 
płacono. Okowita: spokojnie; na wrzesień-październik 21"' 
tal., paźdz.-listopad 19',tal., na wiosnę 18% tal. płacono. * 

(JletcSa warszawska, 24 września.
Listy zastaw. 10 j rubl, 79 % żąd. — Gblig. skarb, (rs. ¡CC 

— żądano. — Akey.e kolei żelaz. warszaw.-wied. — płc. 
Akcye kolei żel warsz.-byd. 55 żąd. — Nowa pęż. ros, s - 
1864 prem. (5%) 115 płc. — Listy likw. (4%) 56%’p)«. 
57’/, żądano.

Dnie szafy do garderoby,
naturalnie polirownae, dobre mahoniom 
łóżka i szafy są do sprzedania u

W. It ot lilio szu,
[5597]. Strzelecka ul. 4 5.

Wszelkie g tunki drzewa opałowe
go poleca po tanich t enach [5585]

Tama 140.:S. Witkowski.

Tribüne.

Jacebl,
b rmistrz.
Mendelsohn,

kupiec.

Grochowski,
apteka«.

Rakowski,
budowniczy.

8400.
Der siebente Jahrgang unserer Zeitung findet dieselbe im Besitz einer Abonnen

tenzahl, welche sie zu den gelegensten in Preussen und seiner Hauptstadt zählen lässt, 
abgesehen divon, dass sie auch im übrigen Deutschland Anerkennung gefunden hat.

Dieses ^Resultat verdankt sie, wie wir mit Genugtbuung annehmefi dürfen, ihrem 
unablässigen Streben, das Nützliche mit dem Angenehmen zu verbinden: das Nützliche 
im politischen und communalen Theil, das Angenehme in den localen und novellistischen 
Bei*ragen, sowie in dem, jede Sonnabend-Nummer begleitenden humoristischen Rund
schauer, dem „Plpifax“. Ihre Darstellungen ans dem bewegten Tages- und Nacht 
leben der Hauptstadt, ihre detaiilirten Mittheilungen aus Verhandlungen det> Berliner 
u :d auswärtigen Gerichtshöfe bewegen sich auf einem eben so reichen als fesselndem 
Gebiet und bi ten eine Fülle der pikantesten Stoffe, die sie -- jeder Uebertreibung fern 
— in treuen, aber nichtsdestoweniger lebhaften Farben schildert.

Als politische Zeitung gewährt die ,,Tribüne“ in ihren die Situation kennzeichnen
den Leitartikeln eine fortlaufende Uebersicht der Tagesereignisse. Am reichhaltigsten 
aber ist sie auf dem Felde des Romans und der Novelle, so wie der neuesten Zeitge
schichte. In diesem Fache steht sie ebenbürtig neben unseren beliebtesten und verbrei- 
testen Wochenschriften und bietet den Vortheil, bei ihrem wöchentlich dreimaligen Er
scheinen die Bedürfaisse des Publikums nach Aufklärung über das augenblicklich In 
teressirende schneller befriedigen zu können. Ausserdem ist „Plplfwx’% _ welcher in 
Wurf und Bild die politischen und socialen Ereignisse jeder Woche humori3tisch-saty- 
risch beleuchtet, eine fast einzig dastehende und gewiss angenehme Zugabe.

So «hl Emst als Humor der „Tribüne“ verfolgen in ihren mannigfachen Darstel 
luBgen den bedeutsamen Zweck: das Interesse für das Wohl unseres engeren und wer 
teren Vaterlandes zu befördern und den Sinn für Recht, Freiheit und wahre Humanität 
zu beleben.

Unter der umsichtigen Leitung ihres langjährigen Redacteurs H. Bernhardt, wel
cher den ¡íolitisehen snd lokalen Theil behandelt — des rühmlichst bekannten Roman- 
dichters Adolf Mützelburg, welcher die Redaction des novellistischem Theils über nom
men — so wie im Verein mit dem genialen Zeichner G. Heil, welcher den „Piplflax1 
mit seinen originellen Witzbildern ausstattet, wird die „Tribüne“ ihren Zweck auchfer

| Na obecną porę
u «sSebk aliśiuy znac%ny zapas wyrobów sukiennych 
§ na paletoty, pautaliony i kompletne ubiory i p«s- _ 
f iecamy takowe Szanownej £*ubiiczności do i«- g 

skawe^o uwzględnienia. (5533).

M: Lastoslii i Febrowicz. j

NTauezyeiel demony, będą y w 
stanie przygotować hłopców do sek ndy gi- 
mtiązyalaej lub realnej, od kilku już lat w 
zawodzie tym pracujący, niemuzykalny, ży
czy sobie przyjąć nowe obowiązki od 1 pa- 
ź ziernika rb. Bliższych szczegółów udzieli 
p. J. Zórawskl, w redakryi Dzień. [5557]

Panna służąca, obeznana z krawiec- 
czyzną i białem szyciem, w dobre świade
ctwa zaopatrzona, może znaleźć miejsce od 
Św. Michała w Przeoławln pod Rokitaicą 
______________________[5575]_________

W poniedziałek dnia 30 bm , we wtorek 
dnia 1 i w środę dnia 2 mp. zamknlę- 
tem będzie miejsce moje sprzedaży 
drzewa. S. Witkowski. [5586]

Fabrvka cukierków
Józefa Petrykowskiego,

Iiweranta nadwornego,
w Berlinie, Mohrenstrasse 55

poleca Szanownej Publiczności wyroby [5139].
marcepanów, cukrów, czekolady i konserwy.

Przedewszystkićm pozwala sobie zwrócić uwagę na wyroby uzdrawiające, a mia-
karnielkl piersiowe, czekoladę Miodową, pastylki gu-

r* Wszelkiej polecenia wykonują się szybko, ; kuratnie i tanio.
nowicie:
mowę itd.

¡ääsisiääa
Die

romberger jkitnng“
das Organ der entschieden liberalen Partei der S*rovln 

zen Pest» und Westprcussen
ladet zum Abennement auf das IV Quartal ein.

Durch ihre entschiedene Haltung and ihre beifällig aufgenommenen Original
artikel hat die „Neue Bromberger Zeitung“ in der kurzen Zeit ihres Bestehens 
bereits einen bedeutenden Leserkreis gewonnen.

Inserate ä 1 Sgr. die Petitzeile oder deren Raum finden eine wirksame 
Verbreitung.

Preis des Abonnements pro Quartal 1 Tblr. 10 Sgr. bei allen Postämtern. 
Die Expedition der „Neuen Bromüerger Zeitung“,

Bremberg, Danzigerstrasse 486 B.

IQ

Einladung zum Abonnement
auf das

Wien erscheinende grosse politische Journal

,IMe Debatte“.Ml
,.Dle Debatte” zählt zu den grössten und verbreitetsten Journalen Europas, 

und nimmt einen der hervorragendsten Plätze in der Reihe der ö-terreichischen Jour
nale ein. Namentlich hat sich dieselbe eine Vertretung der polniarL-cn 
Interessen zum Ziele gesetzt, und ihre Artikel fanden und finden stets ein lebhaf
tes Echo in den politischen Kreisen und publizistischen Organen der Polen.

ner treu verfolgen und ihren Ruhm darin suchen, unter den interessanten, vielseitieng Insernte finden in der „Debatte“ die weiteste Verbreitung und werden bil-
ligst berechnet.

„Die Debatte“ kann im Auslande
nirt werden.

bei allen Pogtaintern abon-
und inhaltsreichen Blättern Deutschlands in erster Linie genannt zu worden.

Die „Tribüne“ erscheint drei Mal wöchentlich und ist durch die K. Postanitalten
quartaliter mit J2% Sgr. mcl. Postporto zu beziehen.

Die Expedition der „Tribüne“ in Berlin, 
Kronenstrasse 36.

K3Í

Nowości na iesień
w Berlinie, Gendarmenmarkt,

fe poleca się podróżującej publiczności pol 
skiéj.

3£3£

[5563].

Tegoroczna sprzedaż baranów w Do
minium Psarskie pod Szamotułami rozpo
czyna się dnia 1 października rb. [5562],

Lokal handlowy
i małe pomieszkanie (2 pokoje) są do wy
najęcia. Sze oka ul. 14, narożnik Garbar. 
______________________ [5582]

Kilku uczniów przyjmę na pensyą. Wia
domość w handlu papieru] i materyałów 
piśmiennych p. Andrzejewskiego, ul. Podgór
na No. 13. [5596]

Długa nl. 7 jest jeszcze kilka pomiesz
kać tanio do wynajęcia. [5550].

Wilhelmowski plac No. 17 na I 
jest meblowany pokój do wynajęcia.

piętrze
[5-72]

W przeszły poniedziałek około południa 
zgubiono między placem Wilhelmowskim a 
ulicą Strzelecką zloty zegarek z łań
cuszkiem złotym, (zddawca odbiorze 
nagrody 1 > tal. w biórze Tellusa. [5565]

Wild 9 są małe i duże izby do wynajęcia.
______________________[5591]__________
llletetycsiiag(fiekroth’a) kura- 

eyw Dr. Kies, lekarz praktyczny itd. w 
Zgorzelicach (Goerlitz). Zapyt. względem 
przyjęć, korę p. itd. frapćo [5583]

12,000 talarów
jest do wypożyczenia na pewną 
hipotekę. Gdzie? dowiedzieć się mo
żna adresując R. S. poste restante Żnin 
franco. (5540).i

Aukcya mebli itd. •
W piątek, duła 3S wrzcónla

rb. sprzedawać będę publicznie z powodu 
zmiany od 9 godziny z rana przy nowomiej- 
skim Rynku Nr. 3 (Grunt Guderyanów) na 
I. piętrze więcej dającemu za natychmiastową 
zapłatę ruchomości pańskie, składające się 
z kanap, foteli, kabńretńw/krze- 
seł, szaf do rzeczy, do bielizny, 
do książek itd., serwantek, umy
walni, stołów do «ry 1 do łó
żek, łóżek, biórek daanskłek, 
błór cylindrowych, jkomod, 
zwierciadeł, pająkóty, firanek, 
sprzętów domowych, gospjodarsk. 
i kuchennych.

Rychlewski,
[5494], król, komisarz aukcyjny.

T. Lnzlńshi
w Poznaniu

przy ulicy Wilheliuowskiój No. 13,
poleca znakomity

LIKWOR
św. Benedykta

istniejący od 1310 r. ---------
nazwiskiem

BENEnmr
Doniesienie o herbacie.
Wszystkie gatunki herbaty zakupiłem nie

dawno osobiście z najlepszych źródeł, naj
piękniejsze i najświeższe gatunki przywio
złem teraz z sobą i polecam takowe usilnie 
wszystkim znawcom herbaty; cenniki sprze
daży (en gros et en détail) rozdają się.

dl. {Piotrowski, ;
[5127] Hôtel du Nord, w Poznaniu

“ Makuchy
rzepiowe i lniane
na teraz i na zimową odstawę po-
leca [5594]. Ludwik Kunkel.
ta——s—————s—s——mus—■

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

znany pod
[5598]. 
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Ogrodnik ż naty, Polak, prakt • 
kujący ogrodniitwa w Belgii I Francyi 
życzyłiy sobie objąć obo iązki ogro
dnika zaraz lub od Nowego Roku. Bliż
szą wiadomość udzieli Ekspedyoya 
Dzień [5588]

Służący w średnim wieku, bez źonji 
trzeźwy, opatrzony w dobre świadectwa, mo
że zaraz znaleźć umieszczenie w Prreoła- 
wlu pod Rokttnieą. [5573]

l zimę ;
w aksamitnych, jedwabnych i wełnianych poszyciach 
na futra — paletotach, żakietach i beduinach białych, 
oraz wyroby czarne jedwabne, kolorowe półjedwabne 
i wełniane wyroby na suknie — obicia na meble, fi
ranki, kobierce i dery do podróży dla mężczyzn w 
wielkim doborze poleca ¿UpAńslii
(5593). Ulic^ Nowa.

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Ogród ludowy.
Dzisiaj w ćzwariek dnia 26 i jutro w piątek 

dnia 27 września 1867.

Koncertsaionowy
kap“li 50 puł u.

Cena wnijścia 1’/, sgr. Początek o godz. 7- 
[5595J Emil Tauber,

Uwiadomienie teatralne.
Teatr miejski

w poznaniu.
Piątek, dnia 27 września 1867. 

Pierwsze przedstawienie pod dyrekeyą I
F. Belinemera.

Wielka uwertura na otworzenie poznań;
skiój sceny, skomponowana przez kapclm% 
strza tejże sceny p. A. K ughardt

Die Widerspansiige.
Dramat w 4 aktach Shakespeare’s, eta scen) 

opracowany przez Deinhardsteina. 
Potśm: po raz pierwszy

Franz Schubert.
Oryginalna krotochwila ze śp;ewami w je
dnym akcie przez Jana Max. Muzyka Fran
ciszka Suppe, który korzystał z motywów 

Schuberta.
Ceny miejsc przy kasie:

Pierwsza loża i parkiet 17’/, sgr. — Par
ter i balkon 10 sgr. — Druga loża 7% sgr- 
— Trzecia loża 5 sgr. — Gaierya poboczu» 
3 sgr. Biletów na loże i parkiet po 15 sg>- 
dostać można w dniu przedstawienia w h ro
dła p. Casparego (Myliusa Hotel). [5592]- 
Otworzenie kasy o 6 godz. Początek o 7 god&

•'-fisti
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